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PIĄTA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

Czytanie z Listu 
św. Pawła Apostola 

do Hebrajczyków 
(9,11-15)

Bracia! Chrystus staw szy się Najwyższym 
K apłanem  dóbr przyszłych przez wyższy i 
doskonalszy, a  nie ręką  uczyniony, tj. nie z 
tego św iata, przybytek, i  n ie przez krew  ko­
złów albo cielców, lecz przez w łasną krew  
wszedł raz do m iejsca Świętego dokonawszy 
wiecznego odkupienia. Jeśli bowiem pokro­
pienie k rw ią  kozłów i wołów posypanie po­
piołem z jałow icy poświęcało skalanych ku 
oczyszczeniu ciała, jakoż daleko więcej krew  
Chrystusa, k tóry  przez Ducha Świętego sa­
mego siebie bez skazy ofiarow ał Bogu, czyści 
sum ienie nasze od uczynków m artw ych, a ­
byśmy służyli Bogu żyjącemu. I dlatego jest 
pośrednikiem  nowego przym ierza, żeby przez 
śm ierć poniesioną n a  odkupienie przestępstw  
popełnionych za przym ierza pierwszego, w ez­
w ani posiedli obiecane im dziedzictwo wiecz­
ne w  Chrystusie Jezusie, P anu naszym.

według 
św. Jana (8,46-59)

Onego czasu: M ówił Jezus rzeszom żydow­
skimi: K to z w as dowiedzie mi grzechu? 
Jeśli w am  praw dę mówię, czemu mi nie 
wierzycie? Kto z Boga jest, słów Bożych słu­
cha w y dlatego nie słuchacie, że z Boga nie 
jesteście. Odpowiedzieli tedy Żydzi i rzekli 
M u: Czyż nie słusznie mówimy, że jesteś Sa­
m ary tan inem  i czarta masz? Odpowiedział Je ­
zus: J a  czarta nie mam, ale oddaję cześć 
Ojcu memu, a wyście m nie znieważyli. Ja  
nie szukam  w łasnej chwały, ale jest ktoś, 
który szuka i sądzi. Zapraw dę, zapraw dę po­
w iadam  wam, jeśli k to zachowa naukę moją, 
nie zazna śmierci, na wieki. Tedy Mu rzekli 
Żydzi: Teraz poznaliśmy, że czarta masz. 
A braham  um arł i prorocy, a  ty mówisz: Jeś­
liby k to  zachował naukę moją, nie zazna 
śm ierci n a  wieki. Czyżeś Ty większy od ojca 
naszego A braham a, który um arł? N aw et pro­
rocy pom arli. Za kogo się uważasz? Odpo­
w iedział Jezus: Jeśli ja  sam  siebie chwalę, 
chw ała m oja niczym nie jest . Ale jest O j­
ciec mój, który m nie uw ielbia .i o którym  
wy powiadacie, że jest Bogiem waszym, a 
nie poznaliście Go. Ale ja  Go znam  i jeśli­
bym  powiedział, że Go n ie znam, byłbym  po­
dobnym  w am  kłam cą. Ale znam  Go i nauki 
Jego strzegę. A braham , ojciec wasz, z radoś­
cią w yglądał dnia mojego, a  u jrzał i uwese- 
lił się. Rzekli tedy Żydzi do Niego: Pięćdzie­
sięciu la t jeszcze nie masz a A braham a w i­
działeś? Rzekł im  Jezus: Zaprawdę, zapra­
wdę pow iadam  wam. p ierw ej, nim  A braham  
był, jam  jest. Porw ali tedy kam ienie, by rzu­
cić na Niego, a Jezus ukrył się i wyszedł ze 
świątyni.

„Śmierci nie u jrzy”
Zapewne dobrze pamiętamy odwagę 

Kościoła okazaną u progu Wielkiego 
Postu. Obrzędem Środy Popielcowej 
przypomina on swoim dzieciom smu­
tną prawdę przemijania i fakt, że śmie­
rć kończy definitywnie ziemski żywot 
nawet króla stworzeń — człowieka: 
„Pamiętaj, że prochem jesteś i w proch 
się obrócisz”. Jest to dla ludzi szczegól­
nie dotkliwa prawda, gdyż tylko oni 
na ziemi mają świadomość swojej egzy­
stencji i śmierci. Kościół nie czyni te­
go z chęci pogrążenia nas w rozpaczy. 
Pamiętając doświadczenia ubiegłej nie­
dzieli, kiedy to słyszeliśmy w głębi po­
stu zachętę do radości, nie posądzamy 
Bożej społeczności o upodobanie do 
dręczenia serc. Jeśli Kościół mówi 
otwarcie o znikomości ziemskiego życia 
i jego nieuniknionym przemijaniu, to 
czyni tak po to, byśmy wprowadzili 
korekty w hierarchii wartości i nie 
przywiązywali się zbytnio do wątpli­
wych wartości, lecz zaczęli myśleć o ta­
kich dobrach których „ani złodziej nie 
ukradnie, ani ogień nie spali”.

Odwaga Kościoła opiera się na nauce 
Jezusa Chrystusa, który obiecał życie 
również za bramami śmierci. Inaczej 
nikt nie ośmieliłby się sypać drugiemu 
człowiekowi popiołu na głowę i nie 
uczyłby, że do życia potrzebna jest 
modlitwa i post, umartwienie i ofiara. 
Grzech nieposłuszeństwa sprowadził na 
człowieka śmierć, a więc też posłuszeń­
stwo nauce Chrystusa ma moc spro­
wadzać życie, któremu już śmierć nie 
zagrozi. Zanim przypomnimy sobie tę 
prawdę wiary w oparciu o perykopę 
czytanej dzisiaj Ewangelii — warto 
przytoczyć naukę apostoła Pawła o 
przyczynach śmierci, która zbiera po­
wszechne żniwo. „Jako przez jednego 
człowieka przyszedł na świat grzech, a 
przez grzech śmierć, tak na wszystkich 
ludzi śmierć przyszła, bo wszyscy w je­
dnym zgrzeszyli”. Można mieć żal do 
praojca Adama, można się zżymać na 
rzekomą niesprawiedliwość, ale praw­
da jest taka, że jeśli ojciec roztrwoni 
rodzinny majątek, dzieci będą musiały 
dorabiać od nowa.

Fizyczne prawo śmierci dotknęło tak­
że „drugiego Adama” we wszystkim po­
słusznego Ojcu. Chrystus mógł ominąć 
wrota śmierci, ale wówczas nie byłby 
nam podobny we wszystkim, prócz 
grzechu. Zbawiciel nie wstydził się lu­
dzkiego lęku przed męką i konaniem. 
Patrzymy na jego krwawy pot w 
Ogrojcu i przeżywamy skargę płynącą 
z krzyża: „Boże mój, czemuś mnie 
opuścił”. Równocześnie uspokaja nas i 
zadziwia synowska postawa, wyrażona 
później w Getsemani i na Kalwarii: 
„Ojcze, jeśli nie może ode mnie odejść 
ten kielich, lecz muszę go wypić, niech 
się dzieje wola Twoja. Ojcze, w ręce 
Twoje oddaję ducha mojego”. Czyż nie 
wzruszają nas do głębi strofy „Gorz­

kich żalów” i sceny Drogi Krzyżowej, 
które tak plastycznie ukazują nam 
wszystko, co Chrystus cierpiał, by wy­
kazać, że potrafi zwyciężyć nawet 
śmierć i nas uczynić jej zwycięzcami.

Właśnie z dzisiejszą niedzielą, noszącą 
też miano Niedzieli Męki Pańskiej, albo 
„Niedzieli Czarnej”, wkraczamy w  o­
kres bezpośredniego przeżywania ofiary 
krzyża Pana. Zabierzmy się tym gorli­
wiej do tych rozważań, im lepiej 
uświadomimy sobie fakt, że historia ży­
cia Chrystusa nie zakończy się w 
Wielki Piątek.

Zbawiciel, w zaprezentowanej dzisiaj 
ostrej rozmowie czy nawet utarczce 
słownej z przeciwnikami, podkreśla 
możliwość uniknięcia najbardziej przy­
krego rodzaju śmierci — śmierci du­
chowej. Znając naukę Mistrza, musimy 
się zgodzić, że jest ona groźniejsza od 
fizycznej. Nad fizyczną ma władzę Bóg. 
Nad duchową ma również władzę, ale 
może o niej decydować także człowiek, 
który ma wolną wolę. Wyrażają to 
słowa: „jeśli chcesz wnijść do żywota” . 
A więc tylko ten, kto zechce, ten może 
uniknąć grzechu, czyli śmierci ducho­
wej. „Jeśli chcesz wnijść do żywota — 
zachowaj przykazania” — te słowa jak­
że współbrzmią z tymi, które wypowie­
dział Zbawiciel dziś: „Zaprawdę, za­
prawdę mówię wam: Jeśli kto zachowa 
mowę moją, śmierci nie ujrzy na wie­
ki”. Faryzeusze nie uznawali podwój­
nego rodzaju śmierci. Do dziś są ludzie, 
którzy również nie wierzą w śmierć 
duchową i lekceważą przestrogi Chrys­
tusa w tym względzie. Dla nich liczy 
się jedynie śmierć fizyczna.

Ale są także ludzie, którzy woleliby 
zapaść się pod ziemię, niż przeżywać 
utratę osobistej godności. Dla nich ho­
nor, wysokie mniemanie o sobie, mo­
ralna nieskazitelność są wyżej cenione 
niż zdrowie fizyczne i życie. „Wolę 
umrzeć niż oglądać własną hańbę” — 
mówili ci, którym groziła utrata czci. 
Jednakże zbieżne jest to odczucie z 
przestrogą Zbawiciela, który nauczał: 
„Nie bójcie się tych, którzy zabijają 
ciało, ale duszy zabić nie mogą. Oba­
wiajcie się raczej tych, co i ciało i 
duszę mogą pogrzebać w piekle”. Trze­
ba więc strzec się śmierci duchowej, a 
wówczas będziemy mieli szansę poko­
nać nasze biologiczne unicestwienie.

Przyjmijmy naukę Jezusa Chrystusa 
z wiarą, nadzieją i miłością. Wyrzućmy 
z zakamarków własnego serca wszy­
stkie zalążki nieśmiertelności przez czę­
stą Komunię św. Jezus Chrystus prze­
szedł przez wrota śmierci do chwały. 
Nas też przeprowadzi i już nie będzie­
my oglądać żadnej śmierci na wieki.

ks. A. B.
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PO KONGRESIE INTELEKTUALISTÓW 
W OBRONIE POKOJOWEJ PRZYSZŁOŚCI ŚWIATA

Bez pokoju nie ma szczęścia”

P o d c z a s  p r z e r w y  w  o b ­
ra d a ch  K o n g r e su . O d 
le w e j  s to ją :  k s . dr Z b i­
g n ie w  K a s z u b s k i , bp  T a ­
d e u s z  R. M a je w s k i,  b p  
3r h a b . W ik to r  W y so -  
c z a ń s k i

dr. Zbigniewem KaszubskimRozmowa z ks.

W W ars2awie zakończy} obra­
dy Kongres Intelektualistów , 
k tóry  zainaugurow ał ogłoszony 
przez ONZ M iędzynarodowy Rok 
Pokoju. Wszyscy m am y nadzieję, 
że to m iędzynarodowe forum  in ­
telektualistów , poprzez pogłębie­
nie refleksji nad różnymi aspek­
tam i pokoju, poruszając rozum  
i sum ienie, zaowocuje działania­
m i w iodącym i ku pokojowej 
przyszłości św iata. O rozmowę 
na ten tem at poprosiłem  uczest­
n ika kongresu, ks. dra Zbignie­
w a K aszubskiego— kapłana Pol­
skiego Narodowego Kościoła K a­
tolickiego w USA.

— J e ż e l i  K s ią d z  D o k to r  p o z w o li ,  
z a n im  p r z e jd z ie m y  d o  r o z m o w y  n a  
te m a t  o b ra d  k o n g r e s u , p o p r o s z ę  K s ię ­
d z a  o  p r z e d s ta w ie n ie  n a s z y m  C z y ­
t e ln ik o m  s w e j  p r a c y  d u s z p a s te r s k ie j  
w  p a r a f ia c h  P N K K .

Ks. d r Z. K aszubski: ..Do S ta­
nów Zjednoczonych przybyłem  
w e w rześniu 1971 roku. P rzy je­
chałem  do Chicago i zgłosiłem 
się do ówczesnego ordynariusza 
diecezji zachodniej — bpa F ra n ­
ciszka Rowińskiego. Już  w paź­
dzierniku Ksiądz Biskup pow ie­
rzył mi pracę duszpasterską w 
para fii pw . św. Cyryla i M eto­
dego w  St. Louis. W ierni w tej 
parafii, liczącej wówczas około 
100 rodzin, w  60% używali języ­
ka polskiego. W każdą niedzielę 
odpraw iałem  tam  dwie Msze św., 
w  języku polskim  i angielskim. 
W St. Louis po raz  pierwszy 
zetknąłem  się z Polonią, co po­
zwoliło mi zorientować się w 
potrzebach tego środowiska. D la­

tego rozpocząłem w  parafii n a u ­
czanie języka polskiego, a także 
prow adziłem  radiow ą audycję 
relig ijną w  języku polskim : czy­
tałem  lekcję. Ewangelie i głosi­
łem kró tk ie kazania. Ponieważ 
było duże zapotrzebowanie na 
audycje w  języku polskim, więc 
z przyjem nością słuchali tej au­
dycji nie tylko sta li m ieszkańcy 
St. Louis, ale także ci, którzy 
przyjeżdżali z Anglii, czy z 
A ustralii. Język polski w  eterze 
— to była nowość w  tych oko­
licach.

Ponadto byłem  w spółorganiza­
torem  Stow arzyszenia Polonijne­
go, którego in ic ja torem  był ks. 
M ichał Paw ełek. W krótkim  cza­
sie stow arzyszenie to liczyło 100 
członków. Gdy opuściłem St. 
Louis, członkowie stowarzyszenia 
zostali członkam i Polsko-A m ery­
kańskiego Tow arzystw a K u ltu ­
ralnego. W St. Louis rozpocząłem 
także w yśw ietlanie polskich fil­
mów i zorganizowałem  w ystaw ę 
kopernikow ską. Załatw iałem  
wszystkie spraw y, które dotyczy­
ły Polaków; były to spraw y pasz­
portowe, im igracyjne, poszukiw a­
nia zaginionych osób itp. N aw et 
poczta, gdy m iała kłopoty w odi- 
nalezieniu adresatów  przesyłek, 
zgłaszała się do mnie, gdyż uw a­
żano, że wokół polskiego Kościo­
ła łatw iej będzie odnaleźć te 
osoby.

W St. Louis pracow ałem  od 
1971 do 1973 roku, a  1 m arca 
1973 roku objąłem  para fię  w  
M inneapolis, gdzie pracowałem  
do 1979 r. Była to  p ara fia  pw.

Najświętszego Serca P ana  Jezu ­
sa, k tó ra  m iała około 100 rodzin. 
Również w  tej .parafii — w k aż­
dą niedziele — prow adziłem  
program  radiowy, w  którym  by­
ła m uzyka i aktualności, a 
także organizowałem  w ystaw y 
i nauczałem  języka polskiego. 
W ośrodku handlowym  w M in­
neapolis zaczęliśmy organizo­
wać ,,Polskie D ni”, które w e­
szły na stałe do kalendarza 
im prez polonijnych. W czasie tej 
imprezy, w szystkie organizacje 
polonijne, w szystkie Kościoły, 
w szystkie stowarzyszenia, chóry, 
artyści, tancerze, mieli okazję do 
zaprezentow ania swoich osią­
gnięć. Nasza parafia  m iała sto is­
ko z polskim  jedzeniem , obok 
były stoiska z polskim i książka­
mi, pism am i, p lakatam i itp. C a­
ły ośrodek handlow y był zajęty 
przez różne stoiska, przy  tym  
był także czas n a  śpiew, m uzy­
kę i tamiec.

Z M inneapolis zostałem prze­
niesiony do parafii pw. N aj­
świętszej M arii P anny  w West 
Allis. W tej parafii zaledwie 
10° o w iernych mówiło po pol­
sku, a  pozostali po angielsku. 
W okolicy są trzy  parafie 
PNKK: para fia  pw. N ajśw ięt­
szego Im ienia Jezusa w  M ilwau- 
ke, parafia  pw. św  św. P io tra  i 
Paw ła w  So. M ilwaukee i p a ­
rafia  pw. N ajśw iętszej M arii 
Panny  w  W est Allis, Wis. Te 
trzy parafie  ściśle ze sobą 
w spółpracują, jednak  każda z

cd. na str. 4

Norma cieplna * 
i mieszkania

M arzniem y w naszych m iesz­
kaniach, zwłaszcza w  budow ni­
ctwie w ielkopłytow ym . W raz z 
falam i chłodu, ziąb przenika do 
m ieszkań wszelkim i możliwymi 
sposobami. Obowiązuje ponadto 
także now a norm a cieplna. R a­
tu jem y się więc, jak  tylko m o­
żemy. Włącza się wszystkie 
możliwe grzejniki elektryczne, 
palnik i kuchenek gazowych, 
działając w  ten  sposób w brew  
powszechnej akcji: „Oszczędzaj
energię elektryczną!”.

W budow nictw ie w ielkopłyto­
wym  — a rodzaj tej techniki bu­
dowlanej stosować będziemy je ­
szcze wiele la t — ocieplanie ze­
w nętrznych ścian w ykonuje się 
niedokładnie. Pow stają m iejsca, 
szczególnie na łączach i przy 
otw orach okiennych, którędy 
ciepło po prostu  ucieka z n a ­
szych mieszkań. M ateriały  n a j­
częściej stosowane w  ocieplaniu
— steropian i w ełna m ineralna
— są u nąs niestety, produko­
w ane w  ilościach n iew ystarcza­
jących. Norm^i cieplna obow ią­
zuje. lecz w  ślad za nią nie po­
szło zaopatrzenie rynku w  odpo­
w iednie m ateriały . Poważnym  
m ankam entem  jest także sama 
konstrukcja okien. W wielu k ra ­
jach  stosuje się bowiem  okna
0 3, a naw et 4 szybach. U nas 
okna szkli się zwykle podwójnie, 
zostaw iając szparę między fu try ­
ną a ram ą okienną.

N ikt dodkładnie nie wie. ile 
zużywa się energii cieplnej na 
ogrzanie budynków  m ieszkal­
nych w  Polsce. Szacuje się, że na 
ten cel idzie ok. 35 proc. paliw  
spalanych rocznie w kraju . Sy­
tuacja taka jest bardzo nieko­
rzystna, bowiem na ogrzanie
1 m kw. powierzchni m ieszkalnej 
zużywamy średnio 2 razy więcej 
paliw a niż w innych k rajach  
europejskich (Szwedzi — 1/3 te ­
go. co my). A przecież nasze cie­
płownictwo oparte jest na w ę­
glu kam iennym . Resort górni­
ctwa zapewnia, że u trzym a dzi­
siejszy poziom wydobycia węgla, 
lecz nie m a mowy o wzroście. 
Liczba m ieszkań jednak  rośnie 
z roku na rok. trzeba więc bę­
dzie dostarczyć im energii elek­
trycznej, m ając do dyspozycji tę 
sam ą ilość paliw a. Czyż nie n ad ­
szedł już czas, aby ogrzewać 
m ieszkania różnego typu paliw a­
mi. a nie tylko węglem? K ato­
wicki ..Domgos” w prow adził o- 
satnio na rynek nowoczesne 
elektryczne piece akum ulacyjne, 
wyposażone w  w entylator. Mogą 
one, przy stosunkowo niskiej 
mocy 1.5 kW ogrzać pomieszcze­
nie do 30 m kw. powierzchni. Są 
to dopiero pierwsze kroki na 
drodze do racjonalnego w ykorzy­
stania nośników  energii. P otrze­
ba jednak  bardziej kom plekso­
wego program u.
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W d n iu  29 s t y c z n ia  br. n a  t e r e ­
n ie  p o z n a ń s k ie g o  K o m b in a tu  B u ­
d o w la n e g o  „ S u c h y  l a s ”  w  je d n e j  
z  h a l  — tz w . s z la k o w n i ,  p o d c z a s  
w y k o n y w a n ia  p r a c  s p a w a ln ic z y c h  
r o z e r w a ła  s ię  b u t la  z a c e ty le n e m .  
S iła  w y b u c h u  b y ła  ta k  w ie lk a , ż e  
z n is z c z e n iu  u le g ły  ś c ia n y  h a li .  
S tr a ty  m a t e r ia ln e  s ą  b a r d z o  d u ż e .

W  z a s ię g u  e k s p lo z j i  z n a jd o w a ło  
s ię  s z e ś c iu  p r a c o w n ik ó w  k o m b i­
n a tu , n a  m ie j s c u  ś m ie r ć  p o n ió s ł  
2 8 -le tn i ś lu s a r z —s p a w a c z  W ło d z i­
m ie r z  S o b k o w ia k . P ię c iu  p o z o ­
s t a ły c h  p r a c o w n ik ó w  p r z e w ie z io ­
n o  d o  s z p ita la .

O
O m ó w ie n iu  n a jw a ż n ie j s z y c h

p r o b le m ó w  z w ią z a n y c h  z  d z ia ła ­
ln o ś c ią  R a d y  O c h r o n y  P o m n ik ó w  
W a lk i i M ę c z e ń s tw a  o ra z  w s p ó ł ­
p r a c y  z  r e s o r te m  k u l tu r y  i s z t u ­
k i w  d z ie d z in ie  k r z e w ie n ia  p a ­
m ię c i  n a r o d o w e j ,  p o ś w ie c o n e  b y ło  
s p o t k a n ie  m in is tr a  K a z im ie r z a  
Ż y g u ls k ie g o  z  c z ło n k a m i k ie r o w ­
n ic tw a  r a d y .

•
N a  40 h e k ta r a c h  z ie m i o z n a ­

c z o n e j  e m b le m a te m  C en tr u m  
Z d r o w ia  M a tk i P o lk i  z b ie g a j ą  s ię  
d w a  n u r ty .  P ie r w s z y  — to  n o r m a ­
ln e  k ło p o t y  b u d o w la n e  p r z y  n ie ­
z w y k ły m  d la  in n y c h  in w e s ty c j i  
t e g o  ty p u  te m p ie .  D r u g i — to  
s p o łe c z n a  o f ia r n o ś ć  p o z w a la ją c a  
te n  p o m n ik  w z n o s ić  s z y b c ie j  n iż  
in n e  s z p ita le .  Z a m ie r z e n ia  r o z ­
p is a n e  n a  c z te r y  la ta  o d  w m u r o ­
w a n ia  a k tu  e r e k c y jn e g o  p r z e k r o ­
c z y ły  ju ż  p ó łm e te k . I w s z y s c y ,  
k t ó r z y  tu ta j  p r a c u ją , s ą  p r z e k o n a ­
n i ,  ż e  t e r m in  z o s t a n ie  d o tr z y m a ­
n y . T o  z n a c z y ,  ż e  p o  20 p a ź d z ie r ­
n ik a  1987 r o k u  c e n tr u m  p r z y jm ie  
p ie r w s z e  p a c je n tk i .

•
W d n iu  29 s t y c z n ia  b r . o b r a d o ­

w a ł  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p r e z e s a  
P A N , p r o f . J a n a  K o s tr z e w s k ie g o  
K o m ite t  O r g a n iz a c y jn y  I II  K o n ­
g r e s u  N a u k i P o ls k ie j .

•
W d o m u  T o w a r z y s tw a  „ P o lo ­

n ia ” w  W a r s z a w ie  o d b y ło  s ię  
s p o t k a n ie  z a ło ż y c ie l i  s p o łe c z n e g o  
k o m ite tu  p r z e m y s ło w c ó w  i h a n ­
d lo w c ó w  p o ls k ie g o  p o c h o d z e n ia  
d s. w s p ó łp r a c y  g o s p o d a r c z e j  z  
P o ls k ą  n a  r z e c z  b u d o w y  P o m n ik a  
S z p ita la  C e n tr u m  Z d r o w ia  M a tk i  
P o lk i .  W  s p o tk a n iu  u c z e s t n ic z y ł  
z a s t ę p c a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  
P a ń s t w a , p r e z e s  T o w a r z y s tw a  
„ P o lo n ia ” ,  T a d e u s z  W . M ły ń c z a k .

P o l ic ja  w io s k a  p r z e s z u k u j e  
R z y m ,  b y  o d n a le ź ć  b a z ą  z a m a ­
c h o w c ó w ,  k t ó r z y  d o k o n a l i  m a s a k ­
r y  n a  r z y m s k i m  l o t n i s k u  F i u m i -  
c in o . W ła d z e  o b a w ia ją  s ię , ż e  w  
m ie ś c i e  p r z e b y w a  g r u p a  t e r r o r y ­
s tó w  A b u  N id a la ,  k t ó r a  p la n u j e  
k o l e jn e  z a m a c h y .

P o l ic ja  a r e s z t o w a ła  i9 ~ le tn ie g o  
M o h a m m e d a  S a r h a m a  p o s ia d a ją c e ­
go f a ł s z y w y  p a s z p o r t  m a r o k a ń s k i ,  
k t ó r y  p r z y z n a ł ,  ż e  n a le ż y  d o  s a ­
m o b ó jc z e g o  o d d z ia łu  z  u g r u p o w a ­
n ia  A b u  N id a la  i d o d a ł ,  ż e  p l a n u ­
j e  s ię  d a ls z e  z a m a c h y  w  E u r o p ie .

W ła d z e  R P A  o b s a d z i ł y  S o w e to  
o d d z ia ła m i  w o j s k a .  W  d n iu  11 
s t y c z n i a  b r . o d b y ł  s ię  w  t e j  m i e j -  ' 
s c o w o ś c t ,  p o ło ż o n e j  w  p o b l i ż u  J o -  
h a n n e s b u r g a ,  p o g r z e b  4 d z ia ła c z y  
m u r z y ń s k i c h ,  k t ó r z y  p o n ie ś l i  ś m i e r ć  
p o d c z a s  s ta r ć  z  p o l i c ją .  O d  p o ­
c z ą t k u  n o w e g o  r o k u  o d n o to w a n o  
j u ż  p o n a d  30 ś m i e r t e l n y c h  o f i a r  
z a m i e s z e k  i s ta r ć  z  s i l a m i  p o l i c j i
i w o j s k a ;  w  w i ę k s z o ś c i  s ą  t o  M u ­
r z y n i .

S e k r e t a r z  g e n e r a l n y  O N Z , J a o ie r  
P e r e z  d e  C u e l la r  w y r a z i ł  p r z e k o ­
n a n ie ,  ż e  r o k  1986, o g ło s z o n y  p r z e z  
O r g a n iz a c ją  N a r o d ó w  z j e d n o c z o ­
n y c h  R o k i e m  P o k o ju ,  p r z y n i e s i e  
r e z u l t a t y  w  r e a l i z a c j i  z a d a ń ,  j a k i e  
s to ją  p r z e d  s p o łe c z n o ś c i ą  m i ę d z y ­
n a r o d o w ą .

W  g e n e w s k i m  P a ła c u  N a r o d ó w  
o d b y ła  s ię  t r z y d n i o w a  s e s ja  k o m i ­
t e tu  d o  s p r a w  b r o n i  c h e m i c z n e j ,  
p r z e w o d n ic z y ł  a m b a s a d o r  S ta n i s ł a w  
T u b a ń s k i ,  s t a ł y  p r z e d s t a io ic ie l  P R L  
p r z y  e u r o p e j s k i m  b iu r z e  O N Z  w  
G e n e w ie .

O d b y w a ją c y  p o d r ó ż  p o  S ta n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  D e s m o n d  T u tu ,  la u ­
r e a t  P o k o j o w e j  N a g r o d y  N o b la  (w  
1985 r . ) ,  b i s k u p  K o ś c io ła  A n g l i ­
k a ń s k i e g o  R P A ,  b o j o w n i k  o  p r a ­
w a  M u r z y n ó w  w  t y m  k r a j u ,  o t r z y ­
m a ł  w  U S A  N a g r o d ę  im .  L . K i n ­
g a .

O d b y ło  s ię  s p o t k a n ie  k ie r o w ­
n ic tw a  M in is te r s tw a  H a n d lu  Z a ­
g r a n ic z n e g o  z n a j le p s z y m i p r o d u ­
c e n ta m i t o w a r ó w  n a  e k s p o r t .  
M in is te r  h a n d lu  z a g r a n ic z n e g o  
A n d r z e j  W ó jc ik , w s k a z u j ą c  n a  
o g r o m n ą  r o le  e k s p o r tu  d la  n a ­
sz e j  g o s p o d a r k i ,  z ło ż y ł  s e r d e c z n e  
p o d z ię k o w a n ia  i g r a tu la c je  p r z e d ­
s ta w ic ie lo m  40 z a k ła d ó w  p r o d u k ­
c y j n y c h ,  k tó r e  o s ią g n ę ły  r e z u l­
ta ty  w  e k s p o r c ie  to w a r ó w  d o  II 
o b s z a r u  p ła tn ic z e g o .

B i s k u p  T u t u  s p o tk a ł  s ię  z  s e ­
k r e t a r z e m  g e n e r a l n y m  O N Z  R z e c z ­
n i k  p r a s o w y  O N Z  o ś w ia d c z y ł , ż e  
J a v i e r  P e r e z  d e  C u e l la r  z g o d z i ł  
s ię  z  o p in ią  B i s k u p a ,  i ż  s y tu a c ja  
w  A f r y c e  P o ł u d n io w e j  u le g ła  p o ­
g o r s z e n iu .

G łó w n n y m  te m a te m  c z w a r te g o  
p o s ie d z e n ia  S e jm u  b y ły  s p r a w y  
b u d ż e tu  i  f in a n s ó w  n a  1986 r o k

— W w ie lu  m ia s t a c h  R e p u b lik i  
P o łu d n io w e j  A fr y k i  n a d a l d o ­
c h o d z i do wry s tą p ie ń  c z a r n e j  lu d ­
n o ś c i  w a lc z ą c e j  o z n ie s i e n ie  s y s ­
te m u  a p a r th e id u
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nich chciała utrzym ać sw ą sa­
modzielność: mieć swojego księ­
dza, swój kościół i sw oją p leba­
nię. Kiedyś była naw et mowa o 
zjednoczeniu w  jedną, w ielką 
parafię. Ta myśl n ie  spotkała 
się jednak  z szerszym  popar­
ciem.

I w  tej parafii pracow ałem  
wśród młodzieży, w śród im i­
grantów  z Polski, ale szczegól­
nie w iele czasu i zaangażow ania 
poświęciłem  n a  p racę  w śród 
najstarszych, w śród tych, którzy 
mówili jeszcze po  polsku. Oni 
przychodzili do m nie i opow ia­
dali po polsku — chcąc jjakby 
odświeżyć znajomość tego języka
— historię sw ojej rodziny, sw o­
ich przodków, mówili o tym  
skąd pochodzą, albo co robili w  
Stanach Zjednoczonych. Bardzo 
ciekawe, że ci sta rsi ludzie b a r­
dzo cenili sobie znajom ość ję ­
zyka polskiego.

W te j parafii także zam ierza­
łem  prowadzić program  rad io ­
wy w  języku polskim, a le  za 
krótko tam  byłem, n ie  żdaży- 
łem  tego zorganizować.

W dniu  1 czerwca 1979 roku 
zostałem  przeniesiony do Ind ia­
ny, do para fii pw. św. M ichała 
A rchanioła w  East Chicago, Ind. 
M iasto to jest położone około 25 
mil od śródm ieścia Chicago. P a ­
rafia  ta  została założona w  ro ­
ku  1903, a  w ięc jest to  jedna 
ze starszych parafii PNKK. Je st 
w  niej około 500 w iernych, po­
siada piękny, duży kościół, dużą 
sa lę p arafia lną  i dw a parkingi. 
Oczywiście, także w  te j parafii 
uczę języka polskiego, angiel­
skiego, prow adzę w ykłady z 
P ism a św. M am  dużą grupę 
dzieci, k tó re  przygotow uje do 
K om unii św. i do B ierzm ow a­
nia. Mszę śiw. w  języku polskim  
odpraw iam  o godz. 8, a  w  języ­
ku angielskim  o godz. 9.30.

— I lu  w ie r n y c h  w  K s ię d z a  p a r a f i i  
m ó w i j e s z c z e  p o  p o ls k u ?

Ks. Z. K.: „Myślę, że od 25 do 
30° o, przew ażnie starsi. Ogólnie 
pow iedziałbym  tak, że w  tej 
chwili coraz m niej w iernych 
mówi po polsku. W ydaje się, że 
brakuje tu  zachęty ze strony  ro ­
dziców, którzy nie zawsze po­
m agają dzieciom przyjechać do 
kościoła n a  naukę języka pol­
skiego. Pom im o tych trudności 
Polski N arodow y Kościół K ato­
licki pielęgnuje w śród swych 
w iernych język polski, polskie 
tradycje i zwyczaje; n ik t z nas 
nie zapom ina o tym, że Kościół 
ten został założony przez w iel­
kiego Polaka i patriotę, bpa 
F ranciszka Hodura. Co roku  o r­
ganizujem y w naszych p a ra ­
fiach — z okazji Bożego N aro­
dzenia, Wielkanocy, Nowego Ro­
ku i innych uroczystości — spo­
tkania, na których śpiew am y 
polskie kolędy d pieśni, m ów i­
my po polsku, pielęgnujem y 
polskie tradycje.

Na ogół wszyscy księża, któ­
rzy p racu ją  w  diecezji zachod­
niej m ówią po polsku. Ale 
chciałbym  podkreślić jeden fakt, 
nasz ordynariusz bp Józef Za­
wistowski, który sam  urodził się 
w Stanach Zjednoczonych, kiedy 
spotyka się z  Polakam i zawsze 
mówi po polsku. To jest bardzo 
charakterystyczne dla bpa J. Za­
wistowskiego: z Polakam i, k tó ­
rzy znają jeszcze język polski 
mówi tylko po polsku. Ten Bis­
kup, dzięki sw ojem u przychyl­
nem u stosunkowi do polskich 
księży, do polskich zwyczajów,

tradycji, do polskiego języka i w 
ogóle wszystkiego co polskie, 
cieszy się w ielk im  szacunkiem  u 
księży i w iernych.

Polski N arodowy Kościół K a­
tolicki uw ażam  — przez fakt, że 
je s t Kościołem, k tóry  pielęgnuje 
język polski, polskie tradycje i 
u trzym uje kontak t z Polską — 
za Kościół polski, k tóry skutecz­
nie podtrzym uje więzi Polonii z 
krajem  ojczystym.

Nasi księża często organizują 
wycieczki do Polski, udostępnia­
ją  polską lite ra tu rę  i prasę. 
Wszystko co polskie wychodzi 
od księży do tych, którzy p ra ­
gną polskości.

— M ó w i K s ią d z  D o k to r  o p o ls k ie j  
p r a s ie . C zy  do w y z n a w c ó w  P N K K  
d o c ie r a  ty g o d n ik  „ R o d z in a ” ? Co  
k s ią d z  są d z i o ty m  ty g o d n ik u '?

Ks. Z. K.: „Oczywiście, „Ro­
dzina dociera do nas co tydzień, 
w praw dzie z pew nym  opóźnie­
niem  (5—7 dni), ale dostajem y 
ją. Ja  o trzym uję „Rodzinę” 
przez w szystkie la ta  mej pracy 
duszpasterskiej w  PNKK.

„Rodzina" spełnia bardzo po­
żyteczną rolę. Przede w szystkim  
jest pismem, k tóre inform uje o 
w ielu w ażnych w ydarzeniach. 
My, księża, i  w iern i PNKK, a 
także ci, którzy nie należą do 
Kościoła, a czytają „Rodzinę", 
dow iadujem y się z niej o tym, 
co dzieje się w  Kościele Polsko- 
katolickim  i w  Polsce. Tygodnik 
ten inform uje o w ydarzeniach 
religijnych, kultu ra lnych  i spo­
łeczno-gospodarczych. Chętnie 
czytam y artykuły  religijne, spo­
łeczno-wychowawcze, a także 
odpowiedzi duszpasterza i pora­
dy. Ludzie są zainteresow ani 
tym, co dzieje się w  k ra ju  i d la ­
tego chętnie czytają „Rodzinę”. 
Przede w szystkim  księża, którzy 
w ykorzystują m ateria ły  publiko­
w ane w  „Rodzinie” do swoich 
kazań i tzw. biuletynów  p ara ­
fialnych. Życzę Redakcji, aby 
pokonała w szystkie trudności 
poligraficzne i nadal w ydaw ała 
tygodnik „Rodzina” n a  tak  w y­
sokim  poziomie m erytorycznym, 
a przede w szystkim  cieszyłbym 
się. gdyby został u trzym any do­
tychczasowy profil pisma.

— P r z e jd ź m y  te r a z  d o  d r u g ie g o  t e ­
m a tu  n a sz e j  r o z m o w y .  W ie m y , że  
K s ią d z  D o k to r  b y ł  u c z e s t n ik ie m  K o n ­
g r e s u  I n t e le k tu a l is tó w  w  O b r o n ie  
P o k o j o w e j  P r z y s z ło ś c i  Ś w ia ta .  C zy m
— z d a n ie m  K s ię d z a  — j e s t  p o k ó j?

Ks. Z. K.: „Pokój — najogól­
niej mówiąc — to przyjaźń m ię­
dzy narodam i, to w spółpraca 
między narodam i, to rozw iązy­
w anie wszelkich spornych sy tu a­
cji przy stole konferencyjnym . 
Pokój to  nie krzyk, to nie hałas, 
ale zrozum ienie dla drugiej s tro ­
ny, wyciągnięcie ręki i niesienie 
pomocy. Pokój to  negacja łez, 
krw i, zabijania. Pokój to szczęś­
cie. Człowiek z na tu ry  swej zo­
sta ł stw orzony po  to, aby był 
szczęśliwy i uszczęśliwiał in ­
nych, a przez to  zasłużył na 
zbawienie. Możliwe jest to tylko 
dzięki pokojowi. Tam, gdzie nie 
ma pokoju, harm onii i w szyst­
kiego tego. co jest konieczne do 
życia — a to w łaśnie pokój za­
pew nia — tam  n ie można m ó­
wić o szczęściu.
,  — W  o s ta tn ic h  la ta c h , z u w a g i n a  

r o s n ą c e  z a g r o ż e n ie  w o j e n n e , in t e le t k -  
t u a l iś c i  w ie lu  k r a jó w  w łą c z a ją  s ię  
c o r a z  a k ty w n ie j  w  o b r o n ę  p o k o ju ,  
.la k  — z d a n ie m  K s ię d z a  D o k to r a  — 
in t e le k tu a l iś c i  m o g ą  w p ły w a ć  na  
u t r w a la n ie  p o k o ju  n a  ś w ie c ie ?  Co  
m o g ą  z r o b ić  d la  b u d o w y  z a u fa n ia  i 
z r o z u m ie n ia  m ię d z y  n a r o d a m i?
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PO KONGRESIE INTELEKTUALISTÓW 
W OBRONIE POKOJOWEJ PRZYSZŁOŚCI ŚWIATA

Bez pokoju nie ma szczęścia”
Ks. Z. K .: „W ydaje mi się, że 

odpowiedzialność in te lek tualis­
tów  za pokój n a  świecie jest 
szczególna. To oni pow inni w y­
tyczać drogę dialogu i porozu­
m ienia, gdyż posiadając wiedzę 
m ają  większe niż inni możliwoś­
ci, aby w yjaśniać i ostrzegać, 
w strząsać sum ieniam i i ułatw iać 
rzeczowe spojrzenie na proble­
m y naszego globu. In te lek tua liś­
ci, to uczeni, pisarze, artyści, 
duchowni, politycy, a w ięc lu ­
dzie, którzy mogą i pow inni słu ­
żyć sw ą w iedzą w  kształtow aniu 
postaw  i opinii u trw alających  
pokój na świecie.

— J a k  o c e n ia  K s ią d z  D o k to r  p r z e ­
b ie g  o b ra d  k o n g r e s u ?

Ks. Z. K.: „Kongres In te lek ­
tualistów  przyczynił się do prze­
analizow ania szerokiego w ach la­
rza problem atyki pokojowej. W 
czasie dyskusji p lenarnych i w 
sześciu kom isjach problem owych 
nie ograniczano w arunków  po­
koju tylko do porozum ienia w 
spraw ach  rozbrojenia. Mówiono 
także o różnorakich zagroże­
niach współczesnej cywilizacji.
A w ięc mówiono o rozw oju de­
m ograficznym , o ochronie zdro­
w ia i środow iska naturalnego  
itp. Podkreślano przy tym  szcze­
gólną odpowiedzialność uczo­
nych za pokój na świecie i za­
pew nienie ludziom  godnego ży­
cia.

Kongres był w ięc bardzo po­
żyteczny i spełnił swoje zadanie. 
To wszystko, o czym dyskuto­
w ano w  czasie jego obrad, by­
ło w ynikiem  głębokich i rzeczo­
w ych przem yśleń uczestników 
kongresu. Oni dzielili się tym, 
co — ich zdaniem  — najlepiej 
może przyczynić się do zacho­
w ania pokoju. Uczestnicy kon­
gresu dyskutow ali, w ym ieniali 
refleksje, przyjm ow ali ideę po­
koju do swych serc, aby n a ­
stępnie przenieść ją  n a  grunt 
swego środowiska, swej organi­
zacji, swego narodu  i k raju .

— M ó w il iś m y  o  p r a c y  d u s z p a s t e r ­
s k ie j  K s ię d z a  D o k to r a  i o  o b r a d a c h  
K o n g r e s u  I n t e le k t u a l is t ó w .  A  w ię c  
t e r a z  p y t a n ie ,  k tó r e  łą c z y  w  s o b ie  t e  
d w ie  s p r a w y . J a k ą  r o lę  — z d a n ie m  
K s ię d z a  — p o w in ie n  o d g r y w a ć  K o ś ­
c ió ł  w  u tr w a la n iu  p o k o ju ?  C o m y ,  
c h r z e ś c i ja n ie ,  m o ż e m y  z r o b ić  d la  p o ­
k o ju ?

Ks. Z. K.: „Wszyscy mamy
jeszcze w pam ięci Boże N aro­
dzenie. „C hw ała n a  wysokości 
Bogu, a n a  ziemi pokój ludziom  
dobrej w oli”. Jeżeli my, chrześ­
cijanie, uznam y Boga i p rzy j­
m iem y Jego naukę, Jego p rzyka­
zania i w cielim y je w  czyn, to 
już jesteśm y krzewicielam i po­
koju. A więc Kościół, głosząc 
naukę Jezusa Chrystusa, głosi 
pokój. Oczywiście w ażną rolę 
odgrywa tu  dobra w ola człowie­

ka. „... pokój ludziom  dobrej 
w oli”. Ten pokój będzie, jeśli 
będziem y wierzyli w  Boga (dla 
w ierzących jest to podstaw owy 
w arunek) i przestrzegali Jego 
p raw a — okazując w  ten  sposób 
dobrą wolę. Trzeba przyjąć p r a ­
wo Boże, które ze sw ej na tu ry  
jest pokojowe: nie zabijaj, n ie 
k radnij, n ie mów fałszywego 
św iadectw a przeciw  bliźniem u 
sw em u itp. A w ięc b rak  tego 
pokoju w  naszych sercach, w 
naszych rodzinach, w  naszych 
k rajach  jest grzechem, gdyż jest 
łam aniem  praw a Bożego. Nie 
może być mowy o pokoju, o 
szczęściu, o w yelim inow aniu zła, 
jeżeli będziemy łam ali praw o 
Boże. Jeżeli chcemy pokoju, do 
którego wszystkie Kościoły ze 
swej n a tu ry  pow inny dążyć, to 
przede wszyskim  pow inniśm y 
zachowywać praw o Boże.

— C o c h c ia łb y  K s ią d z  D o k to r  p o z a  
ty m  p o w ie d z ie ć  n a s z y m  C z y te ln ik o m ?

Ks. Z. K.: W ydaje mi się,
że myśl o pokoju pow inna p rze­
jąć każdego Czytelnika „Rodzi­
ny”, każdego Polaka i każdego 
m ieszkańca ziemi. Bez pokoju 
n ie m a szczęścia. Myśl ta nie 
w ynika z teoretycznych przem y­
śleń, tak ie  są fakty. Gdy m ia­
łem  7 la t obudziły mnie syre­
ny  i bomby, obudziły m nie k a ra ­
biny, arm aty  i ciężkie buty  o­
kupanta. Zdałem  sobie sprawę,

K s. d r Z b ig n ie w  K a s z u b s k i  
w  c z a s ie  o b r a d  K o n g r e s u

czym jest obóz koncentracyjny, 
gdy moi rodzice otrzym ali list, 
w  którym  napisano, że m ieliśm y 
wszyscy (ojciec, m atka, babcia i 
rodzeństwo) pojechać do obozu 
w S tutthofie, gdzie gazowano i 
palono ludzi. Pokój w ykreśla 
cierpienie, mordy, masowe za­
głady. Pokój w ykreśla wszystko, 
co unieszczęśliw ia człowieka, 
dlatego ludzie, którzy nie myślą
o pokoju, albo n ie b ronią poko­
ju czynią krzyw dę sobie i lu­
dziom w szystkich pokoleń. My­
ślą o pokoju pow inien być p rze­
ję ty  każdy człowiek i każdy po­
w inien żyć w  pokoju, a my, 
chrześcijanie, pow inniśm y mo­
dlić się o pokój. „Nikomu złem 
za złe nie oddawajcie, stara jc ie  
się o to, co jest dobre w  oczach 
wszystkich ludzi. Jeśli można, o 
ile to od was zależy, ze w szyst­
kimi ludźmi pokój m iejcie” (Rz 
12, 17—18).

Bardzo serdecznie dziękuję 
Księdzu Doktorowi za rozmowę.

Rozmawiał: 
MAREK AMBROŻY

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA<’«’>
w opracowaniu bpa M. RO DEG O

W dyński (obszerniej na ten  tem at pisze w swojej rozpraw ie 
ks. Mikołaj Lenczewski w  Stud ium  Teologii Prawosławnej  
U niw ersytetu W arszawskiego w : Rocznik Teologiczny, ChAT, 
W arszawa 1974, z. 1—2, s. 53—125).

Ks. m etropolita Dionizy jest też autorem  szeregu a r ty ­
kułów, przyczynków  naukow ych, książek, spośród których 
tu  należy wym ienić następujące: lideały prawosławno-rus-  
skago inorodczeskago missionierstwa  (1901); Improwizacja  
i jej znaczenie w  kaznodziejstwie kościelnym  (1928); A r­
cheologia chrześcijańska, jej charakter i jej metoda nau­
kowa  (1928); Najnowsze wykopaliska i odkrycia w  kata­
kumbach rzymskich  (1929) i in.

W alewski C yprian — (ur. 1820, zm. 1872) — historyk, autor 
m.in. dzieła pt. Jan Łaski,  reform ator Kościoła (1872 — 
odbitka z Bibl. Warsz.).

W allace A lfred Russel — (ur. 1822, zm. 1913) — angielski 
przyrodnik, przyjaciel D arw ina i w  jak iejś m ierze upo- 
wszechniciel jego poglądów ewolucyjnych z w yjątk iem  jego 
poglądu na pochodzenie człowieka, w  k tórym  to punkcie 
zasadniczo różnił się od m niem ania D arw ina, pozostając 
przy dotychczasowym, tradycyjnym  pojm ow aniu genealogii 
człowieka; nadto  żywo in teresow ał się spirytyzm em , uw a­
żając iż źródłem  jego późnego rodzaju zjaw isk są siły 
nadprzyrodzone. Jest au torem  kilku  w  tam tym  czasie po­
czytnych dzieł, spośród których tu  wym ienim y tylko n a ­
stępujące pozycje: Miracles and modern spiritualism  (1875), 
czyli Cuda i  współczesny sp iry tyzm ; Contribution to the 
theory of natural selection (1870), czyli Przyczynek do teorii 
naturalnego doboru; Darvinism, on exposition of natural 
selection (1876), czyli Darwinizm, w ykład naturalnego do­
boru; w  j. francusk im : La place de l’homme dans l’Uni- 
vert (1908), czyli Miejsce człowieka we wszechświecie.

W ałkowic W ojciech — (ur. 1615, zm. 1669) — ks. rzymsko- 
katol., d r filozofii, profesor obojga praw  A kadem ii K ra­
kowskiej. Napisał m.in. Quaestio iuridica de contractu ma-  
trimonii inter absentes (1655), czyli Zagadnienie prawne  
um ow y małżeńskiej m iędzy nieobecnymi.

Wantula A ndrzej — (ur. 1905, zm. 1976) — szkołę podsta­
w ow ą ukończył w  rodzinnym  U stroniu, a w  1925 roku 
gim nazjum  w  Cieszynie. S tud ia  teologiczne odbył na Wy­
dziale Teologii Ew angelickiej U.W., k tóre ukończył w  1929 
roku, po czym studiow ał we Francji, gdzie napisał pracę 
pt. Nowe praw dy religijne w  zwiastowaniu Jezusa,  k tóra 
to  praca, poszerzona i pogłębiona, s ta ła  się podstaw ą uzys­
kania n a  W ydziale Teologii Ew angelickiej U.W. stopnia 
kandydata teologii. W 1931 roku został ordynowany i otrzy­
m ał stanow isko w ikariusza w  Wiśle, a w  roku 1935 został 
w ybrany  przez w iernych proboszczem tej parafii. Obok 
pracy duszpasterskiej upraw iał pisarstw o publicystyczne i 
pogłębiał sw oją w iedzę teologiczną. W 1937 roku  opubliko­
w ał książkę pt. Porządek kościelny Wacława Adama. Po­
czątki organizacji Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego na 
Śląsku Cieszyńskim, a nieco później stał się autorem  ce­
nionej m onografii O życiu i twórczości ks. Jerzego Trza-  
nowskiego, nazywanego też słow iańskim  Lutrem . W 1940 
roku został aresztow any przez gestapo i w trącony do obozu 
koncentracyjnego w pierw  w  Dachau, potem  w  M athausen- 
-Gusen, ale pod koniec w ojny udało m u się znaleźć w pierw  
we Francji, a następnie udał się do Anglii, gdzie włączył 
się  bardzo czynnie jako kapelan  wojskowy, duszpasterz i 
społecznik, do polskiej em igracji, w alcząc razem  z nią o 
rychłe zwycięstwo i odzyskanie przez Polskę wolności. W 
1948 roku wrócił do kraju. W 1949 roku objął stanowisko 
proboszcza w  Wiśle, które pełnił do 1956 roku. W 1952 roku 
został zastępcą profesora 1 kierownikiem katedry teologii



J E D N O Ś Ć
—  ale nie jednakowość

We francuskim  dzienniku „La 
Croix” z 17 stycznia br. u k a ­
zał się z okazji Tygodnia 
M odlitwy o Jedność Chrześ­
cijan ciekawy w yw iad z pas­
torem  Jeanem  Rogues, dyrek­
torem  Insty tu tu  Studiów  Eku­
m enicznych w Paryżu. P rzed­
staw iam y naszym  Czytelni­
kom skrót tej interesującej 
rozmowy.
— Institut Superieur d’Etu- 
des Oecumeniques ma za za­
danie kształcić teologów róż­
nych wyznań. Jego wykła­
dowcami są duchowni rzym­
skokatoliccy, protestanccy i 
prawosławni. Co jeszcze moż­
na powiedzieć o roli waszego 
Instytutu, księże profesorze?
— Insty tu t Studiów  Ekum e­
nicznych pow stał po Soborze 
W atykańskim  II, w  okresie 
gorącego entuzjazm u ekum e­
nicznego. W pierw szym  okre­
sie istnienia jego działalność 
była bardzo intensywna. Cho­
dziło o szybkie stworzenie 
pierwszego pokolenia specja­
listów  ruchu ekumenicznego. 
Dziś ci działacze ruchu są si­

łą  rzeczy dużo starsi i nie 
zawsze m ają  następców. Z 
powodu mniejszego zain tere­
sow ania problem am i ekume- 
nii i zm niejszenia ilość kleru
— i my m am y dużo mniej 
kandydatów . (...)
— Jak tłumaczy ksiądz pro­
fesor zmierzch zainteresowa­
nia ruchem ekumenicznym?
— Dziś w  Kościele w spółist­
n ie ją  trzy w ielkie siły: teolo­
gowie, zwykli w ierzący ludzie 
i h ierarch ia duchowna. Świat 
teologów jest zasadniczo mię­
dzywyznaniowy, dwie pozos­
tałe siły Kościoła — dużo 
mniej. Je s t to zresztą zrozu­
m iałe i słuszne. (...) Szczęśli­
w ie w  stosunkach między 
protestantam i a rzym skokato- 
likam i ostatnie dziesięciolecia 
więcej m iały aspek tu  polem i­
cznego niż wzajem nego kary- 
katurow ania się. W przysz­
łych dziesięcioleciach trzeba 
będzie w rócić do zasadni­
czych problem ów stawianych 
już w  okresie Reformacji, 
nie przez kłótliwe polemiki 
jednak, ale przez w spólne po­

szukiwania, w spólne głębokie 
przem yślenia, które reprezen­
towałyby tradycje katolickie 
i tradycje Reform acji. Mamy 
przed sobą do w ykonania 
w ielką pracę teologiczną w 
kontekście epistemologicznym.
— Mówi się o modelach, for­
mach, strukturach wspólnoty 
między Kościołami. Jaki Koś­
ciół widzi ksiądz profesor?
— Cóż, dziś chodzi o to, by 
wiedzieć, jak  w  Kościele 
powszechnym m ożna w yrażać 
jedność, i różne form y p lu ra ­
lizmu. Otóż istn ieje taka fo r­
ma pluralizm u, tradycyjnie u ­
trzym ana — ta  mianowicie, 
k tóra w ynika z różnorodności 
geograficznej i kulturow ej. 
Zawsze zgadzano się p rak ­
tycznie, a  obecnie i faktycz­
nie, praw nie, n a  odrębności 
Kościołów lokalnych. Czyż 
można wyobrazić sobie inny 
typ pluralizm u, który n ie  sta ­
nowi przeszkody dla Kościoła 
powszechnego? Ten pluralizm  
bierze pod uw agę dośw iad­
czenia kościelne i duchowne, 
które stworzyły wyznania. To 
zaś z kolei oznacza d la Koś­
ciołów istn ien ie Kościołów 
innych — nie jako przejścio­
wego stanu, a le  jako rzeczy­
wistości historii zbawienia. 
(...) Dziś sporo eklezjologów, 
naw et rzymskokatolickich, u.- 
trzym uje, że od K onstantyno­
pola Sobory nie są już eku­

m eniczne w  pełnym  znacze­
niu tego słowa. W ażną sp ra­
w ą byłoby uznanie tego i od­
rzucenie niektórych wcześ­
niejszych tw ierdzeń.
Nie m a co lam entow ać nad 
skandalem  podziałów, ale r a ­
czej szukać rozwiązania, w 
jaki sposób można au ten ­
tyczniej żyć w  pluralizm ie. 
Kościół Rzymskokatalicki nie 
w ydaje się dawać wyraźnego 
znaku zm iany dotychczasowe­
go stanow iska wobec sytuacji 
międzywyznaniowej. Daje się 
obecnie odczuć pewien bez­
ruch w  strukturach, za poś­
rednictw em , których Kościół 
Rzymskokatolicki kontaktuje 
się z innymi Kościołami.
— Czy zdaniem księdza pro­
fesora nie należałoby dziś 
kłaść większego nacisku na 
wspólnotę niż na jedność?
— Oczywiście, ponieważ takie 
rozum owanie w  większym 
stopniu kładzie nacisk na 
sposób istnienia Kościołów, 
um ożliw iając zarazem  ich 
jedność.
W każdym  razie mówienie o 
Kościele w  liczbie pojedyn­
czej — jest bardzo ważne. 
Słowo „jedność” jest piękne, 
ale podobnie jak  słowa „m i­
łość” nie trzeba go naduży­
wać. A już w  żadnym  razie 
nie można pozwolić, by to 
słow o: „jedność” sugerowało
jakąkolw iek jednakowość.

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA""32’

praktycznej na W ydziale Teologii Ewangelickiej U.W., a 
następnie, z chwilą pow stania Chrześcijańskiej A kadem ii 
Teologicznej, pracow ał w  niej jako  profesor a w krótce i 
jako jej prorektor. 2 m aja 1959 roku został w ybrany b is­
kupem  Kościoła Ew angelicko-Augsburskiego w Polsce.

W czasie sw ojej czynnej pracy duszpasterskiej, społecznej, 
b iskupiej, a rów nież jeszcze w  czasie kilku  la t em erytural-

0  nych, pracow ał też naukow o oraz napisał i w ydał obok 
już wyżej wym ienionych w iele artykułów , recenzji, przy­
czynków naukowych, książek, spośród których tu  w ym ie­
niam y tylko najważniejsze, a są  nim i: Getsemane. Rozmyś­
lania relig ijne (w: Głos Młodzieży Ewang., W isła 1933); 
Luter,  mąż Boży (tam że); W sprawie tytulatury duchowień­
stwa ewangelickiego (w: Głos Ewangelicki, 1934); Droga do 
Ziem i Obiecanej (w: GME. 1934); A dam  A sn yk  — w ielki 
poeta i myśliciel (w: GME, 1938); Zwiezie wiadomości z 
historii Kościoła Chrześcijańskiego (1939); Ewangelicka  
Wielka Brytania  (w: Biuletyn Zrzeszenia Ewangelików Po­
laków w  W ielkiej Brytanii, Londyn 1945); Ewangelicko­
- Augsburska parafia polska w  Londynie  (w: BZEP, 1945); 
Z ycie  Kościoła w  Polsce w  czasie okupacji i w idoki na 
przyszłość (tamże); Ut omnes unum  sint (w: Poseł Ew an­
gelicki — Włochy, Londyn, 1946); Dole i niedole anglikaniz- 
m u  (w: S trażnica Ewang., Bytom-Bydgoszcz-W arszawa.
1950); hasła do Malej Encyklopedii Kościelnej (1951); Du­
chowa spuścizna po Andrze ju  Fryczu M odrzewskim  (w: 
K alendarz Ewang., Cieszyn 1953); od 1961 roku przew odni­
czący Komisji P rzekładu P ism a Świętego i w spółtłum acz 
kilku  ksiąg; Sym bolum  Nicaeno-Constantinopolitanum  (w: 
Rocznik Teolog., ChAT, W-wa. 1962); Zarys homiletyki m a ­
terialnej (w: Rocz. Teol., 1962); O stosunku do Kościoła 
Rzymskokatolickiego  (Tłum. z ang. w : Zwiastun, W-wa. 
1963); Po drugiej sesji soboru Watykańskiego II (w: Rocz. 
Teol. 1984); Zwięzłe wiadomości z historii Kościoła (wyd.
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II, W -wa 1969); Z doliny cienia śmierci (w: W cieniu 
śmierci. Ewangelicy — ofiar}7 prześladow ań w  czasie II 
Wojny Światowej. W -wa, Wyd. Zw iastun 1970); Mały i 
Duży Katechizm Doktora Marcina Lutra  (wyd. II; tłum . 
z j. niem., plus wstęp, 1973); Zarys katechetyki ewangelic­
kiej (1973); Zarys homile tyki ewangelickiej  (1974).

Ks. biskup prof. A ndrzej W a n t u ł a był niew ątpliw ie 
bardzo zaangażow anym  teologiem  ewangelickim , działaczem 
ekum enicznym  i pokojowym.
W argocki A ndrzej — (ur. 1557, zm. po 1620) — jezuita, ks., 
au tor m.in. pracy o charakterze w ybitnie polemicznym pt. 
Apologia przeciwko Luteranom, Zwingli-anom, Kalwinistom, 
Nowochrzczeńcom  (1605).
W arszaw ska A kadem ia Duchowna — w W arszawie fo rm al­
n ie została ustanow iona w  1835 roku, ale jej uroczyste 
otwarcie nastąpiło  dnia 9 lutego 1835 roku. Została ona u sta ­
nowiona w  m iejsce tzw. Głównego S em inarium  Duchow­
nego i W ydziału Teologicznego przy b. U niwersytecie W ar­
szawskim  — w celu kształcenia na poziomie wyższej uczel­
ni polskiego duchow ieństw a rzym skokatolickiego. Uczelnia 
ta  na mocy zarówno zgody pap. Grzegorza XVI (brewe 
apostolskie z dnia 15.V I.1837 r.), jak  i odnośnej ustaw y 
ówczesnego okupanta otrzym ała też praw o nadaw ania stop­
ni naukow ych: kandydata, m agistra i doktora teologii oraz 
p raw a kanonicznego. Poza w ładzam i okupacyjnym i nadzór 
nad A kadem ią w ykonyw ał arcybiskup m etropolita w a r­
szaw ski oraz Rada A kadem icka z rektorem  n a  czele, k tó­
re j skład (rektor, w icerektor i trzej profesorowie, zwłaszcza 
rektor) zależał w  dużej m ierze w łaśnie od arcybiskupa. 
P ierw szym  rek torem  W arszawskiej A kadem ii Duchownej 
był ks. prof. d r W ojciech hr. Ossoliński (w la tach 1837 — 
1842), jego następcą był ks. prof. d r B onaw entura B utkie­
wicz (1842—1861), dalej ks. prof. d r W incenty Popiel (1862



Wybór 
św. Józefa 

na męża 
Maryi 

w świetle 
apokryfów
Rozpoczynając opis sceny 

zwiastow ania W cielenia Syna 
Bożego, autor trzeciej Ewangelii 
zaznacza: ,,Bóg posłał anioła
G abriela do m iasta galilejskiego, 
zwanego N azaret, do panny  po­
ślubionej mężowi, którem u było 
na imię Józef, z domu Dawido­
wego, a pannie było na imię 
M ary ja” (Łk 2.26—27). Jednakże 
ani Łukasz, ani pozostali Ew an­
geliści nie wspom inają, jak  do 
tego m ałżeństw a doszło.

Wśród teologów katolickich 
panuje jednak  przekonanie, że 
m ałżeństwo św. Józefa z M aryją 
nie było dziełem przypadku, ale 
nastąpiło na skutek w yraźnej in­
gerencji Bożej. D ow iadujem y się
0 tym  z apokryfów  now otesta- 
m entowych. Bowiem spośród 
sześciu apokryfów  — z których 
wzięły początek legendy o życiu 
O piekuna Syna Bożego — aż 
trzy stw ierdzają jednoznacznie, 
że na męża M aryi został on w y­
brany przez publicznie dokona­
ny cud. Je st to jedno z niewielu 
stw ierdzeń dotyczących osoby 
św. Józefa pochodzące praw do­
podobnie z autentycznej tradycji 
kościelnej pierwszych wieków.

Będzie więc zapewne rzeczą 
pożyteczną, jeżeli — z okazji do­
rocznej uroczystości tego w iel­
kiego P atrona — dokonam y po­
rów nania opisów dotyczących je ­
go w yboru i w yciągniem y z nich 
wnioski

* * *
Swoje la ta  dziecięce — jak 

głosi tradyc ja  starochrześcijań­
ska — spędziła M aryja w  św ią­
tyni jerozolim skiej. Gdy jednak  
m inął ten okres jej życia, kap ła­
ni zadecydowali, iż n ie  może 
tam  dłużej przebywać i podobnie 
jak  w szystkie niew iasty izrael­
skie, w inna wyjść za mąż. Wów­
czas (jak dowiadujem y się z 
najstarszego apokryfu now otesta- 
mentowego) „anioł P ański stanął 
przy nim  (przy arcykapłanie — 
przyp. autora) i. rzekł do niego: 
Zachariaszu, Zachariaszu, wy- 
nijdź i zawołaj wdowców spoś­
ród ludu, a niech każdy przynie­
sie gałązkę, bowiem którem u z 
nich objaw i Pan, tego żoną- bę­
dzie (M aryja)... On zaś o trzym a­
wszy gałązki wszystkich, wszedł 
do św iątyni i m odlił się. A gdy 
ukończył modły, wyszedł i zwró­
cił im gałązki, jak ie od nich 
wziął, i nie było na nich znaku. 
O statn ią gałązkę w ziął Józef i 
oto gołębica w yleciała z gałązki
1 w zleciała n a  głowę Józefa. I 
rzekł kapłan: Ty jesteś w ybrany 
losem, abyś pełnił opiekę nad 
dziewicą P ańską” (Protoew an- 
gelia Jakuba  8).

A utor innego apokryfu przed- | 
staw ia problem  cudownego w y- \ 
boru Józefa jeszcze barw niej i 
bardziej żywo. Pisze bowiem, że
— zw racając się do zgrom adzo­
nego ludu — „kapłan rzekł: J u ­
tro każdy, kto nie m a żony niech 
przyjdzie i przyniesie laskę w 
ręce... (A gdy to nastąpiło) P an  
rzekł do (niego: W szystkie te las­
ki połóż w  m iejscu św iętym  i 
niech tam  pozostaną. Rozkaż 
wszystkim , żeby ju tro  powrócili 
i odebrali laski. Z koóca laski 
jednego wyleci gołąb i uniesie 
się ku niebu. Ten, którego laska 
trzym ana w ręku  da tak i znak, 
stanie się opiekunem  Maryi. 
Następnego dnia... najwyższy 
kap łan  wszedł do m iejsca św ię­
tego świętych i ukazał laski tłu ­
mowi. A kiedy rozdał laski i z 
żadnej z nich nie wyleciał go­
łąb..., zjaw ił się anioł i pow ie­
dział: Je st tu  bardzo m ała laska, 
na k tórą nie zwróciłeś uwagi... 
Była to laska Józefa, k tó rą  po­
stanowiono wyłączyć ponieważ 
był starcem ; on sam  zresztą bo­
jąc się, że będzie m usiał przyjąć 
M aryję, nie zam ierzał upom inać 
się o laskę... W chwili, gdy w y­
ciągnąć rękę, żeby wziąć laskę, 
natychm iast z jej końca w yle­
ciał gołąbek bardziej b iały niż 
śnieg i wznósł się ku  niebu... A 
kapłan i powiedzieli do niego: 
Weź ją!” (Ewangelia Pseudo M a­
teusza 8).

Wreszcie autor najpóźniejsze­
go dzieła z tej dziedziny — za­
wierającego rów nież w zm ianki o 
wyborze św. Józefa — dokonuje 
selekcji fragm entów  z wcześniej­
szych apokryfów, chociaż w  n ie­
których m iejscach różni się w y­
raźnie od źródeł. Tak więc w 
apokryfie tym  czytam y między 
innym i: „Kiedy wszyscy pogrą­
żyli się w modlitw ie, najwyższy 
kap łan  poszedł według zwyczaju 
poradzić się Boga... (Wówczas) z 
wyroczni i siedziby łaski dał się 
słyszeć głos, że zgodnie z p ro ­
roctw em  Izajasza trzeba poszu­
kać człowieka, k tórem u Dzie­
wica (Maryja) pow inna być po­
w ierzona i poślubiona. Jasne 
jest przecież to, co powiedział 
Prorok: „W yrośnie różdżka z
pnia Jessego, a pęd z jego ko­
rzeni w yda owoc. I spocznie na 
nim  Duch P ana; Duch m ądrości 
i rozumu, Duch rady  i mocy, 
Duch poznania i bojaźni Pana.
I będzie miał upodobanie w bo­

jaźni P ańsk ie j” (Iz 11,1—3a). Na 
podstaw ie tego proroctw a (arcy­
kapłan) nakazał, żeby wszyscy 
nieżonaci a zdolni do m ałżeń­
stw a mężczyźni z domu Dawida 
przynieśli do o łtarza laski. W ła­
ściciel laski, na k tórej po przy­
niesieniu zakw itnie kw iat a na 
jego końcu usiądzie Duch P ań ­
ski w  postaci gołębia, będzie 
tym, którem u pow inna zostać 
pow ierzona i poślubiona Dzie­
wica... Wszyscy przynieśli laski, 
tylko Józef nie dał swojej... A 
kiedy przyniósł laskę i pojaw iła 
się gołębica z n ieba i siadła na 
jej końcu, dla wszyskich stało 
się jasne, k tórem u m a być po­
ślubiona Dziewica (M aryja)” 
(Ewang. o narodzeniu M aryi 
7—8).

Reasum ując przytoczone wyżej 
fragm enty  stw ierdzić należy, że 
trzy pierw sze apokryfy nowotes- 
tam entow e zgadzają się w  tym, 
że w ybór dokonany został w 
cudowny sposob, chociaż różnią 
się w  szczegółach. I tak, według 
„Protoew angelii Ja k u b a”, gołębi­
ca w yleciała z laski i usiadła na 
głowie Józefa; „Ewangelia Pse- 
udo-M ateusza relacjonuje, że go­
łębica w ylatu je  z laski i leci ku 
niebu; wreszcie „Ew angelia o 
narodzeniu M aryi” — powołując 
się na proroctw o Izajasza — do 
cudu gołębicy dodaje cud k w it­
nącej laski oraz sprow adza gołę­
bicę z nieba.

Przytoczonym  opowiadaniom  
apokryficznym  m ożna jednak 
nadać in te rp re tac ję  biblijną. 
Jest bowiem bardzo praw dopo­
dobne, że pow stały one w  opar­
ciu o przytoczoną w księdze 
Liczb relację  o zakw itnięciu las­
ki A arona. Czytam y tam  bo­
wiem, że — zw racając się do
M ojżesza — powiedział Bóg:
,.Zakw itnie laska tego męża,
którego sobie wybiorę..., a wszy­
scy książęta dali mu laski, po 
jednej n a  jeden ród, razem
więc dwanaście lasek. Laska
A arona była między ich laskam i. 
Mojżesz (zaś. położył laski przed 
Panem  w Namiocie Świadectwa. 
A gdy nazaju trz  wszedł Mojżesz 
do N am iotu Świadectwa, oto 
laska A arona z domu Lewiego, 
w ypuściła pączki i w ydała kw iat 
i dojrzałe m igdały’ (Lb 17.20-23).

Nie da się w praw dzie zaprze­
czyć, że zarówno „Protoew ange- 
lia Ja k u b a”, jak  i „Ew angelia 
Pseudo-M ateusza”, czy wreszcie

„Ewangelia o narodzeniu M aryi”, 
zaw ierają błędy. W pew nym  je ­
dnak sensie nazw ać je  można 
praw ow ierni. Zostały bowiem 
napisane w  dobrej w ierze — by 
dać zbudowanie i podtrzym ać 
pobożność. Nie należy też dziwić 
się w yborow i gołębicy, jako 
sym bolu Ducha Swiętega. S ta ra ­
jąc się bowiem  naśladow ać 
Ewangelie kanoniczne, autorzy 
apokryfów  nie w ahają  się po­
sługiwać autentycznym i w yda­
rzeniam i i symbolami. S tąd też 
naśladu ją  te fragm enty  ksiąg 
autentycznych, w  których Ew an­
geliści ukazują „Ducha Bożego, 
k tóry zstąpił w postaci gołębicy 
i spoczął” (Mt 3,16) na C hrystu­
sie. Jednak  autorzy w ym ienio­
nych ksiąg apokryficznych w 
różny sposób posługują się p rzy­
toczonym symbolem. Bowiem 
autor „Protoew angelii” ukazuje 
Ducha Świętego zstępującego na 
głowę św. Józefa; „Pseudo-M a- 
teusz” w spom ina o gołębicy 
w zlatującej do nieba; natom iast 
autor „Ewangelii o narodzeniu 
M aryi” nie tylko w yjaśnia zna­
czenie gołębicy, ale również 
sprowadza ją  z nieba. Co więcej. 
Łączy m esjańskie proroctw o Iza­
jasza z wyborem  A arona do go­
dności kapłańskiej.

Co więc należy sądzić o tym  
wszystkim ? Czy rzeczywiście w 
cudowny sposób dokonał Bóg 
w yboru Józefa na męża M aryi? 
M amy w praw dzie w yraźny do­
wód, że przytoczone fragm enty  
apokryfów  przeczą sobie w zaje­
mnie. To zaś jest ciężkim uchy­
bieniem  wobec praw dy histo­
rycznej. Je st jednak  bardzo m o­
żliwe, że m am y tu ta j do czynie­
nia z w ydarzeniem  przechow a­
nym  w  najstarszej tradycji koś­
cielnej, k tórem u udało się p rze­
trw ać wiele fałszywych opow ia­
dań pierw otnych legend. W yda­
je  się również nie tylko praw do­
podobne, ale naw et w skazane, że 
Bóg m usiał użyć nadzw yczaj­
nych znaków by połączyć Józe­
fa z M aryją, i w  ten sposób 
przygotować największe w yda­
rzenie w dziejach zbaw ienia — 
W cielenia swego Syna, Jezusa 
Chrystusa. Stąd w ielu pisarzy 
w czesnochrześcijańskich podsu­
wało w  swych dziełach myśl, że 
najpraw dopodobniej w ydarzył 
się cud, i dzięki niem u Józef i 
M aryja zostali m ałżonkam i. Po 
racje przem aw iające za takim  
w łaśnie rozw iązaniem  nie sięga­
li jednak  do apokryfów, lecz 
w yprow adzali je  logicznie z 
rozw ażań nad  tym , co przystoi.

L ite ra tu ra  i sztuka chrześci­
jańska nada ła  tym  opisom re ­
alne kształty. Bowiem już na 
w szystkich średniowiecznych ob­
razach przedstaw iających O blu­
bieńca Bogarodzicy, św. Józef 
trzym a w  ręce kw itnącą laskę. 
Źródłem  takiego w łaśnie w yobra­
żenia — czego nie trudno się do­
myśleć — jest w spom niana już 
.,Ew angelia o narodzeniu M aryi”. 
Z czasem jednak  zam iast k w it­
nącej laski spotkać m ożna w  rę ­
ce Józefa lilię — symbol czysto­
ści. Po raz pierwszy pojaw ia się 
ona na freskach Giotta, nam alo­
w anych przez niego (w latach 
1303-1306) w kaplicy Santa M a­
ria  dell’ A rena w Padw ie. Od tej 
pory lilia zastąpiła wszelkiego 
rodzaju laski. Współcześnie zaś 
jest ona powszechnie przyjętym  
symbolem na posągach i ob ra­
zach, przedstaw iających O pie­
kuna Syna Bożego.

Ks. JAN KUCZEK
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W poniedziałek, 20 stycznia br. w  katedrze polskokatolickiej pw. Sw. 
Ducha w  W arszawie, przy ul. Szwoleżerów 4 z okazji trwającego Tygo­
dnia M odlitw o Jedność Chrześcijan — odbyło się kolejne nabożeństwo 
ekumeniczne. Uczestniczyli w  nim biskupi, duchowni i wierni Kościołów  
chrześcijańskich w  Polsce, a także dostojni Goście z zagranicy: arcybp 
Marinus Kok z Holandii oraz bp Józef Brinkhues z Republiki Federalnej 
Niem iec.

W IA R A

I

M
i  «

podstawą jedności
P unktualn ie o godzinie 18 nastąpił uro­

czysty ingres biskupów: arcybp. M. Koka, 
bp. J. B rinkhuesa, bp. T. R. M ajew skie­
go, bp. W. W ysoczańskiego i bp. J. Szot- 
m illera. Mszę św. celebrow ał — w asyś­
cie biskupów  polskokatoliekich — arcybp. 
M arinus Kok.

Zgrom adzeni w  św iątyni w ierni róż­
nych Kościołów z uwagą, w  m odlitew ­
nym skupieniu wsłuchiw ali się w  płynące 
od ołtarza słowa. Zw ierzchnik Kościoła 
Polskokatoliekiego bp. Tadeusz R. M aje­
wski na w stępie bardzo serdecznie powi­
tał wszystkich przybyłych do katedry  po­
lskokatolickiej. W wypowiedzi podkreśli! 
jak  w ażne jest dziś w spólne daw anie 
św iadectw a w ierności w ierze, Ewangelii 
C hrystusowej. Isto ta naszej jedności w y­
rażać się pow inna przede w szystkim  w  
dojrzałych i odpowiedzialnych postaw ach 
wszystkich chrześcijan. Je st to szczególnie 
ważne dziś. kiedy nad św iatem  zawisła 
groźba nuklearnej zagłady, kiedy jedno­
czymy się wszyscy również w  w alce o 
u trzym anie pokoju. Źródłem  kataklizm ów  
grożących ludzkości, jest przede wszystkim  
grzech i brak  poszanowania godności oso­
by ludzkiej, będącej odbiciem  nieskoń­
czonej miłości Boga. Nasza w 'a ra  daje 
nam  siłę do przezwyciężania wszelkich 
przejaw ów  zła i nienaw iści, jej fu n d a­
m entem  jest nauka Jezusa Chrystusa, 
praw ość sum ienia i b rate rstw o  w szyst­
kich ludzi. Niech źródłem  mocy dla 
chrześcijanina będzie Chrystusowy Krzyż, 
będący znakiem  nieskończonej miłości 
Bosa do wszystkich ludzi. Oczekiwaną 
jedność Kościoła musi poprzedzić jedność 
duchowa, budow ana na fundam encie w za­
jem nej miłości i żarliw ej modlitwy.

Po Ewangelii przem ów ił ks. prof. d r 
W*to!d Benedvkfowicz — honorowy prezes 
PoNkiei Radv Ekum enicznej. N aw iązując 
do w ersetu lekcii: ..Wiara jest podstaw ą 
ludności”. r>rzvoomniał chrześcijan z J u ­
gosławii. którzy — w czasach sekulary- 
zaHi. zeświecczenia, dwuznaczności re- 
li!?’’-: w czasach, w  których kw estionuje 
sie dorobek religii i Kościoła — mieli od­
wagę rzucić hasło: w iara  i n iew iara, reli- 

i ateizm  — i na te j Dodstawie dooknać 
podziału ludzi. W dzisiejszym  świecie, 
obok różnvch podziałów — terytorialnych, 
rasowvch i kulturow ych, w ystępuję też 
or7ecież. tak i oodział: na wierzących i 
niewierzących. K to został ochrzczony, nie 
musi bvć zbaw iony — problem  w iary  i 
niew iarv  pow raca w ięc znów, a w raz z 
nim  pytanie: Co m am y my, chrześ-
i"iiRn;e. uczynić dziś z tym  hasłem : 
W iara jest oodstaw a jedności. Przecież 
dażvm v do jedności chrześcijan i jedności 
całeso św iata w  pokoju, co było też tem a­
tem  niedaw no zakończonego Kongresu 
Intelektualistów .

M amy jeden św iat — kontynuow ał kaz­
nodzieja — choć jesteśm y tak  podzieleni.

Ludzkość znajduje się dziś na drodze 
wielkiego postępu. Wciąż odkryw a i bu ­
duje coś nowego. To samo m ożna odnieść 
do chrześcijan — jeszcze niedaw no 
mówiono tylko o dialogu, dziś — już 
chrześcijanie m odlą się razem. Tak, jak 
i świat, tak  i Kościół jest jeden. Dowo­
dem  tego jest dzisiejsze nabożeństwo i 
uczestnictwo w nim  duchownych różnych 
wyznań. Jest to w idzialny znak woli Bo­
ga.

M amy jedną w iarę  — podkreślił ks. 
prof. d r  W itold Benedyktowicz — w iarę 
w  jednego Ojca, jednego Pana, jeden 
Chrzest na odpuszczenie grzechów. I my 
tę jedność odkryw am y rzeczywiście, choć 
w  w ielu z nas tkw i jeszcze zwątpienie, 
jakiś niedosyt, ziarnko goryczy. Musimy 
z tym  walczyć — z naszą n iew iarą i n a ­
szym zw ątpieniem  — żeby zwyciężać, 
myśleć coraz doskonalej, coraz radośniej 
odkrywać jedność w iary. M usimy prosić 
Boga Ojca, aby pom agał nam  coraz głę­
biej ,i powszechniej w yznaw ać: W ierzę w  
Boga Ojca, Syna i Ducha Świętego, w  
Kościół Powszechny, C iała zm artw ych­
w stanie, żywot wieczny — A m en” — sko­
ńczył Kaznodzieja.

Do zgromadzonych w  katedrze polsko­
katolickiej przem ówił także ks. p ra ła t 
B ronisław  Dembowski z Kościoła Rzym­
skokatolickiego. Powiedział On m.in., że 
uw aża za w ielki zaszczyt wzięcie udziału 
w  tym  nabożeństw ie jako przedstaw iciel 
Kom-sji Episkopatu Rzymskokatolickiego 
do Spraw  Ekum enizm u oraz przekazał 
wszvstkim zsrom adzonym  serdeczne poz­
drow ienie od przewodniczącego tej Ko­
misji, bp. A lfonsa Nossola. W swoim w y­
stąpieniu ks. B. Dembowski, naw iązując 
do w ielu  radosnych w ydarzeń, św iadczą­
cych o narastającej tęsknocie do jedności 
w ierzących podkreślił, że Kościół Rzym­
skokatolicki szczególną rolę przyw iązuje 
do jedności w idzialnej Kościoła, ale dob­
rze rozum ie i uznaje też jedność w  wielo­
ści. Wszyscy w ierzący uczą się odkrywać 
tę  jedność orzede w szystkim  w  sobie sa­
mych. M odlimy się dziś tu  jako społe­
czność ekum eniczna, prosząc Chrystusa o 
taką jedność, jak ą  On dla nas wvznaczył, 
jakiej od nas żąda. Św iat jest podzielony 
na wierzących i niewierzących. Nasze 
rozdarcia są zgorszeniem, przyczyną n ie­
w iary u wielu, niejednokrotnie prow adzą 
ku potępieniu i upadkow i człowieka, są 
jego chorobą.

Droga do pojednania i jedności n ie  jest 
ła tw a — zakończył sw ą wypowiedź 
ks. doc. B. Dembowski. Ci, co po niej k ro ­
czą, narażeni są na ciiemie. Ale szukamy 
tej jedności w  czasie, który Bóg w yzna­
czy i ufamy, że jest z nam i n a  tej drodze 
błogosławieństwo Boga Ojca, Syna i 
Ducha Świętego.

A rcybp M arinus Kok z Holandii, p rze­
kazał Kościołowi Polskokatolickiiemu — z

Przemawia ks. doc. Bronisław Dembowski 
z Kościoła Rzymskokatolickiego

całego serca — pozdrow ienia od Kościo­
łów S tarokatolickich Unid UltrechCkiej. 
Homilię wygłosił bp Józef Brinkhues z 
RFN. Serdecznie pozdrow ił wszystkich 
gości ekum enicznych, k tórzy z okazji Ty­
godnia M odlitwy o Jedność Chrześcijan 
przybyli n a  tę  uroczystą Mszę św. i  m odlą 
się, by Jezus Chrystus ^litował się nad 
nami: i  doprowadził nas w szystkich do 
wspólnej Eucharystycznej Wieczerzy. Ty- 
dziień M odlitwy o Jedność Chrześcijan 
jest znakiem  nadziei n a  drodze do zje­
dnoczenia całego chrześcijaństw a. Ta je ­
dność musi nadejść, bo przecież nasz 
wspólny Pan, Jezus Chrystus, m odlił się 
w  pożegnalnej m odlitw ie następującym i 
słowami: „Panie, proszę Cię, aby wszyscy, 
co we M nie w ierzą, byli doskonali w  jed­
ności; by  św iat poznał, że Ty Mnie posła­
łeś...”

W czasie trwania ekumenicznego nabożeństw



Głos zabrał 
ks. prof. dr Witold Benedyktowicz 

— honorowy prezes PRE

Jedność — dziś jeszcze podzielonego 
Kościoła — nadejdzie w tedy, kiedy Bóg 
tego zechce. M usimy się o to modlić z 
głębi naszych serc, ponieważ jesteśm y 
w spółpracownikam i Boga. Takie spo tka­
nia, jak  dzisiejsze, należy organizować 
częściej, częściej należy n a  w spólnym  fo­
rum  mówić o tym, co łączy, zbliża, a  nie 
dzieli. M amy przecież jednego, tego sa­
mego Pana, jeden chrzest i jedną w iarę
— a w ięc jednego Boga i O jca nas wszy­
stkich. JećŁność, jakiej Bóg od nas ocze­
kuje, będzie niew ątpliw ie jednością w 
różnorodności. Różnorodność ta  pow stała 
d okrzepła w  czasie długiej h istorii chrze­
ścijaństw a. Kościół Powszechny, który m a 
powstać, nie będzie Kościołem jednako­
wym, lecz Kościołem o jedności koncy- 
liam ej. O taki Kościół w zyw ają ćhrześci-

Bp Józef Brinkhues 
wygłosił homilię 

dla Kościoła Polskokatolickiego

jan  Kościoły S tarokatolickie od samego 
początku. G łową takiego Kościoła jest Je ­
zus Chrystus, a  z Niego całe ciało rośnie 
Ł buduje się sam ą miłością.

Kochani — powiedział na zakończenie 
Dostojny Gość. Wszyscy m usim y pomóc 
w likw idow aniu tych barie r i sztucznych 
ogrodzeń, które dzielą całe chrześcijań­
stwo. Pozwólcie, abyśm y wszyscy modlili 
się i pracow ali pełni nadziei n a  rzecz jed ­
ności. Prośm y też Boga miłości i pokoju, 
by um acniał nas n a  co dzień, abyśm y m o­
gli w ypełnić Jego w olę do końca — ,,a- 
byśmy wszyscy byli jedno”.
C p o d czas Mszy św. piękne pieśni śpiewał 
chór parafia lny  pod kierunkiem  ks. dziek. 
Tomasza Wojtowicza, a służbę liturgiczną 
pełnili alum ni Kościoła Polskokatolickiego

Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego 
bp Tadeusz R. Majewski 

gorąco powitał przybyłych Gości 
i zgromadzonych wiernych różnych wyznań

— studenci Chrześcijańskiej Akadem ii 
Teologicznej. Do stołu Pańskiego przystą­
pili p raw ie wszyscy uczestnicy tego eku­
menicznego nabożeństwa, dając tym  sa­
mym w yraz swojej nadziei n a  długo ocze­
k iw aną jedność. P ieśni chóralne, wyko­
nyw ane tak  w  języku polskim, jak  i ho­
lenderskim , zakończyły Mszę św.

Na zakończenie spotkania m odlitew ne­
go, jak im  było nabożeństw o ekum eniczne, 
raz jeszcze przem ówił zw ierzchnik Koś­
cioła Polskokatolickiego, bp  Tadeusz R. 
Majewski. Podziękował On z całego serca 
wszystkim  tym, którzy przybyli w  dobrej 
w ierze modlić się o zjednoczenie podzie­
lonego chrześcijaństw a.

dokończenie na str. 10
t )

i

I
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Na zdjęciach:
Podczas 

agapy 
w sali 

katedralnej 
im. bpa F. Hodura 

w  Warszawie

W IA R A  — podstaw ą jedności”

dokończenie ze str. 8—9

Po Mszy św. w sali 
katedralnej im ienia bpa 
F. H odura odbyła się u ­
roczysta agapa, na k tó ­
rą  zaproszono przyby­
łych Gości i grono du­
chownych Kościoła Pol­
skokatolickiego.

E.S. E.L.
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Z zagadnień 

dogmatyki 

katolickiej

Stworzycie! 
nieba

Nie zam ierzam  w  dzisiej­
szej pogadance zajm ować się 
powołaniem  do bytu słońca, 
gwiazd, księżyca i  komet, 
chociaż w  potocznym języku 
te  w łaśnie ciała, w iszące nad 
naszymi głowami w  przes­
trzeni kosmicznej nazywamy 
niebem. Będzie o nich n ieba­
w em  mowa przy prezentow a­
n iu  dzieła stw orzenia Ziemi. 
Nasz Glob jest przecież częś­
cią kosmosu. Język w iary o ­
kreśla  niebem  mieszkanie 
Boga w  światłości nieprzystę­
pnej oraz wszystkie duchowe 
św iaty i stworzenia. Dokład­
niej w yraża tę p raw dę p ierw ­
szy artykuł nicejskiego w y­
znania w iary: „W ierzę w....
Stworzyciela n ieba i  ziemi, 
wszstkich rzeczy widzialnych i 
niew idzialnych”. Słowa po­
wyższe podkreślają również 
realność zjaw isk duchowych, 
bo chociaż nie m ożna ich 
dostrzec zmysłami, to jednak 
zostały stworzone i is tn ie ją  w  
rzeczywistości tak, jak  wszys­
tko, co możemy zobaczyć i 
dotknąć.

Po tym  w stępie czas na 
przystąpienie do prezentacji 
tego, co w iem y o świecie n ie­
w idzialnym , czylj, o niebie, a 
zwłaszcza o istotach ducho­
wych, którym i Bóg napełnił 
to niebo. O sam ym  „Domu 
Ojca” — bo tak  Pan Jezus 
zwykł był w  swoich naukach 
określać niebo — w iem y w  
zasadzie niewiele. Nie jest też 
zbyt obfita treść objaw ienia 
r,a tem at natu ry  m ieszkań­
ców nieba zwanych aniołam i.
0  niebie będziemy mówić 
szerzej przy prezentow aniu 
życia wiecznego, do którego 
jesteśm y przeznaczeni. Pan 
Jezus tak  mówi o niebie 
,,Ani oko nie w idziało, ani 
ucho nie słyszało, co Bóg 
przygotował dla tych, którzy 
Go m iłu ją” . Dom Ojca po­
znam y dokładnie wówczas, 
gdy będziemy jego m ieszkań­
cami. Bóg stworzył niebo ja ­
ko miejsce wiecznej szczęśli­
wości. K to przejdzie przez je ­
go bram ę i zobaczy oblicze 
Ojca, nie będzie pragnął n i­
czego innego, a już za żadne 
skarby  pow rotu na ziemię, 
do m aterii.

Ja k  każdy w ielki w ładca 
staw ia sobie godny pałac, tak
1 nasz Ojciec niebieski budu­
je niebo i ozdabia, a następ­
nie zapełnia m nóstwem  istot 
żywych, bardzo podobnych do 
stwórcy, czyli takich, co nie 
m ają m aterialnego ciała, lecz 
są czystymi ducham i, obda­
rzonymi rozum em  i wolną

wolą. Ogromne rzesze du ­
chów stworzonych przez Bo­
ga i umieszczonych w  niebie 
Pismo święte nazyw a anioła­
mi. To wspólne m iano nie o­
kreśla ich istoty, ale w yłącz­
nie funkcje, zadania w ypeł­
niane przez niektóre duchy, 
w  zw iązku z naszym zbaw ie­
niem. Bóg często wysyła a­
niołów do ludzi.

K atechizm  określa cel
stw orzenia aniołów. Bóg dał 
im  życie po to, aby służyli 
sw em u Stw órcy i głosili jego 
chwałę, a przez to sam i byli 
szczęśliwymi. Aniołowie są
nieśm iertelni. Ich istota nie 
składa się z cząstek, dlatego 
nie grozi im  śm ierć fizyczna, 
czyli rozpad elem entów, jak  
to  dzieje się z każdym  m a­
terialnym  ciałem. Duchowość 
i piękno aniołów  artyści 
p rzedstaw iają na obrazach,
m alując zwiewne postacie 
pięknych młodzieńców lub 
główki dziecięce, obdarzone 
skrzydłam i i prom ieniujące 
blaskiem. Oczywiście aniołom 
skrzydła są niepotrzebne, bo 
jako duchy mogą się bardzo 
szybko przenosić z m iejsca 
na miejsce, n a  podobieństwo 
naszej myśli, k tó ra  w  jednym  
momencie może być w  szkole 
i natychm iast w domu.

Skąd w iem y o istnieniu a ­
niołów? Przede wszystkim  z 
objawienia. Gdybyśmy jed ­
nak zapoznali się z w ierze­
niam i różnych ludów, przeko­
nalibyśm y się, że nie tylko 
w  chrystianizm ie i judaizm ie 
ludzie wierzą, że żyją w  za­
św iatach duchy rozum ne 
stw orzone przez Boga do po­
mocy. B iblia w  w ielu m iejs­
cach mówi o aniołach w ypeł­
niających rozkazy Boga n a j­
częściej dla dobra Ludu W y­
branego. Aniołowie w ypełnia­
ją  zróżnicowane zadania 
praw dopodobnie zgodnie z 
predyspozycjam i, jakim i dys­
ponują. Muszą się w ięc róż­
nić między sobą osobistymi 
cechami. Księgi św ięte przed­
staw iają często aniołów jako 
boże wojsko, podzielone na 
oddziały. Już S tary  Testa­
m ent mówi, że wśród anio­
łów są Cherubini i Serafini. 
W oparciu o przekaz Nowego 
Testam entu teologowie w y­
różniała aż dziewięć chórów, 
fzyli klas anielskich. C heru­
binów. Serafinów  Moce, T re­
ny, Panow anie. Potęgi, WJa- 
’ • A rchaniołów  i Aniołów.

Liczby aniołów  nie znamy. 
Jak  ziemia nie musi bvć je ­
dynym siedliskiem  doczesne­
go życia ludzi, lecz z czasem 
mogą oni zam ieszkać na in­
nych planetach, tak  też nieba 
nie wolno nam  pojm ow ać ja ­
ko ograniczoneso miejsca, w 
form ie cesarskiego pałacu, 
chociaż w łaśnie tak  go 
przedstaw iłem  n a  w stępie n i­
niejszych rozważań. W ot>ar- 
ciu o pewne teksty  biblijne 
możemy wierzyć, że aniołów 
je jt dużo. bardzo dużo. Au­
tor A ookalipsy pow tarza iac 
jakby  słowa proroka Daniela 
w oła: ..U jrzałem  i posłysza­
łem głos w ielu aniołów, a 
liczba ich była tysiące tysię­
cy”.

KS. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji
data, okres, lokalizacja geogra­

ficzna, polityczna
1849—1872 A fryka

(94)

fakty, w ydarzenia

Badania A fryki Środkowej i Połud­
niowej. Przejście przez D. L iving- 
stone a A fryki z zachodu na 
wschód.
Józef Chełmoński, w ybitny m alarz 
pejzażysta.
Zniesienie granicy celnej między 
Polską a Rosją.
P ierw szy sta tek  parow y na Wiśle 
odpływa z przystani warszaw skiej.
Zam ach stanu dotychczasowego p re­
zydenta, Ludw ika Napoleona Bona­
parte, k tó ry  przybiera ty tu ł cesar­
ski Napoleona III.
Ignacy Łukasiewicz konstruu je 
pierw szą w  świecie lampę naftową.
W ojna krym ska, między Rosją a 
Turcją i jej sprzym ierzeńcam i (An­
glia, F rancja , Sardynia), spowodo­
w ana sprzecznymi in teresam i tych 
państw  na Bałkanach. Zakończona 
klęską Rosji i trak ta tem  paryskim  
w 1856 r. Pow stanie niepodległej 
Rum unii i Serbii.
Ludw ik Solski (Sosnowski), znako­
m ity ak tor i reżyser.
Śmierć A dam a Mickiewicza w  K on­
stantynopolu, gdzie organizował le­
gion polski w  w ojnie krym skiej po 
stronie Turcji.

Polska — W arszawaUruchom ienie sieci wodociągów zbu­
dowanych przez H enryka M arco­
niego.

1850—1914 Polska

1850 Polska — Rosja

1851 Polska

1852 F rancja

1853 Polska

1853—1856 Rosja — T urcja

1855—1954 Polska

1855 Polska — T urcja

1855 
16 VI

1856 V

1856 
27 XII
1857

Polska — Rosja Car A leksander II w W arszawie — 
zapowiedź kontynuacji politvki Mi­
kołaja I („Panowie, żadnych m a­
rzeń").

Polska — W arszawa Pierwsze oświetlenie gazowe.

Polska O twarcie w  W arszawie cesarsko-
królew skiej Akadem ii M edyko-Chi- 
rurgicznej. Przy niej — B ratnia 
Pomoc Studentów , o celach samo­
pomocy i politycznych.

1858 1 I Polska

1858 Polska

1858—1863 A fryka

1859 Anglia

Praprem iera operv S tanisław a Mo­
niuszki Halka.
Pow stanie Tow arzystwa Rolniczego 
z A ndrzejem  Zam oyskim jako p re ­
zesem. Cel — podniesienie poziomu 
rolnictw a i oczynszowanie chłopów.
Odkrycie jez. W iktorii i źródeł Nilu 
przez J. G ran ta i J. Speke a.
K arol Darwin, O pochodzeniu ga­
tunków  drogą doboru naturalnego.
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NAPISAŁ STANISŁAW WYSPIAŃSKI 
W Y D A N I E  T R Z E C I E  N I E Z M I E N I O N E

jako dramat 
narodowy

16 marca 1901 roku w Teatrze 
Miejskim w Krakowie odbyła 
się uroczysta premiera dramatu 
Stanisława Wyspiańskiego „We­
sele”. Po Mickiewiczowskich 
„Dziadach” i „Kordianie” Sło­
wackiego — najbardziej naro­
dowego arcydzieła, jakim może 
się poszczycić literatura i scena 
polska.

* * *

Anegdotyczna geneza dram atu
— jak  wiadom o — w iąże się z 
zaślubinam i przyjaciela poety — 
L ucjana Rydla — z chłopką, 
Jadw igą M ikołajczykówną. W 
ów listopadow y dzień zjechało 
do podkrakow skich Bronowie 
w ielu znakom itych gości — 
przedstaw icieli galickiej in te li­
gencji. Wśród zaproszonych by­
li także m iejscowi chłopi.

Ta w łaśnie sytuacja sta ła się 
inspiracją dla uczestniczącego w  
bronow ickim  w eselu W yspiań­
skiego. Co więcej — sta ła  się 
p retekstem  do napisan ia dram a­
tu, w  którym  au tor dokonuje 
kolejnego (po dram acie rom an­
tycznym) rozliczenia „spraw y 
narodow ej”. Rozliczenie to prze­
biega u W yspiańskiego na kilku 
płaszczyznach: społecznej, poli­
tycznej i historiozoficznej.

Zderzenie się dwóch postaw
— szczególnie reprezentatyw nych 
dla G alicji — inteligenckiej i 
chłopskiej pozwoliło W yspiań­
skiem u dokonać analizy stosun­
ków, jak ie w  ram ach obu spo­
łeczności zachodzą, a także oce­
nić w zajem ne relacje  między 
m iastem  a wsią.

Na tym  tle  rozw aża Wys­
piański szanse i możliwość 
wspólnej w alk i o niepodległość, 
k tórej powodzenie upatru je  w  
połączonym w ysiłku obu spo­
łeczności.

P roblem  w alki narodow ow yz­
woleńczej, będący w śród w ielu 
w ątków  m yślą przewodnią „We­
sela” nie m a tu  jednak  nic 
wspólnego z rom antycznym  zry­
w em  „sam otnej rew olucji szla­
checkiej”. Na odejście od tej 
idei w skazuje sugerow ane przez 
W yspiańskiego zainteresow anie 
spraw am i niepodległości szer­
szych mas społeczeństwa, p rze­
de w szystkim  chłopów, których 
dojrzałość polityczna w ykluczy­
łaby w  przyszłości trag iczna w  
dziejach Polski rzeź galicyjską 
Jakuba  Szeli.

O dwołanie się do tych ponu­
rych zdarzeń, które m iały swe 
źródło w  nieświadom ości poli­
tycznej gminu, prow okacji au­
striackiej i narastającej nie­
chęci do często sam owolnej w o­
bec chłopów szlachty, w ynika u 
WysDiańskieao nie tyle z chęci 
..rozdrapyw ania” dopiero co za­
bliźnionych ran, co raczej uka­
zania historiozoficzneeo aspek­
tu  zagadnienia. P odtekst histo­
riozoficzny nak ładający  się na 
teraźniejszość nie jest przecież 
w ..Weselu” czymś przypadko­
wym. Ta swoiście zaplanow ana 
przez au tora .,lekcja h isto rii” 
służy po prostu nauce rozum ie­
nia teraźniejszości.

Nic w ięc dziwnego, że spo­
śród znaczacych postaci histo­
rycznych ,.T>rzvwołuje” W yspiań­
ski te  najbardzie j znam ienne: 
Zawiszy Cza-nego, Stańczyka. 
W ernyhorv. Szeli. K ażda z nich 
nełni w  dram acie funkcje svm- 
bolu, s ta je  się niejako punktem  
odniesienia do współczesnej 
autorow i ..Wesela” rzeczywistości 
Postaci te, to także wyraz 
aktualnych potrzeb moralnych

społeczeństwa oraz jego b ra ­
ków i rozsterek. N ieprzypad­
kowo więc dekadencki poeta 
będzie m arzył o m oralnej sile 
Zawiszy, ta k  potrzebnej, by 
przerw ać płynące z jego strof 
zniechęcenie. Nie na darm o też 
D ziennikarzowi, pod którego 
sceniczną postacią kryje się czo­
łowy publicysta „Czasu” Rudolf 
Starzewski, „ukaże się” S tań ­
czyk, by poddać w  w ątpliw ość 
sens dotychczasowej, popieranej 
przez D ziennikarza linii politycz­
nej.

Podobnych dylem atów  jest w 
„W eselu” w ięcej. W yspiański — 
genialny obserw ator bronow ic­
kiego w eseliska — zdobywa się 
w  sw oim  dram acie na rzecz nie­
zwykłą: przen ika w  głąb pol­
skiej duszy i w ydobyw a z jej 
zakam arków  wszystko, co nią 
targa.
W ydobywa w ięc nie tylko lęk 
egzystencjalny jednostki. W ydo­
byw a lęk egzystencjalny narodu, 
w yrażający się w  postaw ie jego 
inteligencji i przenoszony prze­
zeń n a  inne w arstw y społeczeń­
stwa, w  tym  w ypadku n a  chło­
pów.

'Kto w  kim  wobec tego ma 
szukać owej siły  m oralnej 7 Czy 
wobec istniejącej sytuacji

zw rot w  k ierunku  gm inu nie 
jest „zabiegiem” czysto przypad­
kowym, w ynikającym  bardziej 
z mody niż zrozum ienia psychi­
ki i potrzeb w ieśniaków . Wys­
piański z całą stanowczością de­
m askuje ów fak t. W yobrażenia 
inteligencji o sielskiej atm osfe­
rze wsi są  jedynie urojeniem , 
podobnie jak  urojeniem  są 
chłopskie sądy o inteligencji. 
Obie w arstw y nie znają się 
przecież, są w zględem  siebie 
nieufne. Cóż zatem  mogą sobie 
oferować w  narodow ej spraw ie? 
Jeśli naw et ich w zajem na ob­
cość nie rodzi już konfliktu, to 
i ta k  niczego nie w nosi do 
w spólnej w alki o niepodległość, 
gdyż porozum ienie jeszcze się 
nie dokonało.

W łaśnie n a  tak im  zderzeniu 
dwóch św iatów  opiera się kon­
strukcja  całego dram atu , nie 
tylko w  sensie form alnym , zresz­
tą. „W esele” to przecież także 
d ram at rozgryw ający się w  sfe­
rze m oralnej, społecznej i po­
litycznej. To także d ram at n a ­
rodowy.

Dokonana przez W yspiańskiego 
charak terystyka klas — chłop­
stw a i inteligencji — jest w 
grucie rzeczy w nikliw ym  studium  
psychologicznym najbardziej re­

prezentatyw nych dla obu społecz­
ności bohaterów . Oni w łaśnie, 
ich postaw y pozw alają w ypro­
wadzić poecie w nioski — dale­
kie niestety  od optymistycznych.

Poeta dostrzega przede wszy­
stk im  w ystępujące w  narodzie 
podziały społeczne i grupowe 
partykularyzm y. Ścieranie się 
różnych postaw  w ynika — jego 
zdaniem  — z jednej strony z 
silnie zakorzenionych tradycji i 
konserw atyzm u, głównie spo­
łecznego, z drugiej zaś z p rze­
m ian dokonujących się stopnio­
wo w  świadom ości niższych 
w arstw  społecznych.

W łaśnie owe przew artoś­
ciowania spraw iają, że po obu 
stronach rodzą się frustracje , 
potęgowane przez niekorzystne 
dla sam orealizacji narodu re ­
alia porozbiorowe, w kraczające 
niem al w e w szystkie sfery  życia 
Polaków. Rzecz jasna, najsiln iej 
odczuwa je  in teligencja, w yn i­
szczona ekonom icznie i podła­
m ana m oralnie niepow odzenia­
mi obu powstań. Zmęczona bu ­
rzą dziejów  i najbardzie j n a ra ­
żona n a  konsekw encje polityki 
zaborców, w pada z rom antycz­
nej euforii i pozytywistycznego 
zapału w  dekadencką niemoc. 
W yspiański dostrzega niebezpie­
czeństwo tego zajw iska, wie, że 
daleko posunięta alienacja gro­
zi skazaniem  na m argines, a 
naw et w ynaturzeniem . Ku prze­
strodze w prow adza więc do 
dram atu  postać Nosa, przed­
staw iciela cyganerii artystycznej, 
uosabiającego najgorsze wzorce 
społeczne.

W tej sy tuacji zw rot ku wsi, 
zdrowej, prym ityw nej m oral­
ności gm inu jest nie tylko n a ­
w iązaniem  do tradycji rom an­
tycznej. Jeśli naw et m a on cha­
rak te r  powierzchowny, to pod 
koniec X IX  w ieku jest on także 
próbą samoocalenia, nakazem  
równie instynktow nym , co rac jo ­
nalnym  poszukiw aniem  człowie­
czeństwa i narodow ej tożsa­
mości.

Dlatego i „W esele” nie jest 
wyłącznie zapisem  poetyckim  
bronowickich zaślubin chłopki i 
inteligenta. To także w ielkie 
przesłanie poety do chłopskich 
i szlacheckich synów polskiej 
ziemi.

W jasełkowej konw encji d ra ­
matu, barwnego niczym  k ra ­
kow ska szopka odbija się jak  
w  m alutkich  lusterkach  załam u­
jący się obraz narodu. Ta kon­
strukcja, choć p iękna i obrosła 
w  tradycje jest jednocześnie 
jeszcze bardzo niedojrzała i 
krucha, zbyt mało w  niej w iary  
i nadziei, by „unieść w  górę 
złoty róg”.

W yspiański nie szuka w y­
łącznej w iny za u traconą szansę 
ani w  ludzie, ani w  inteligencji. 
Niepowodzenie nowego zrywu 
narodowego obciąża wszystkich. 
Inteligencja, od której chłopi 
oczekują duchowego przyw ódz­
tw a nie dorosła do tej roli, nie 
w ypracow ała jeszcze idei pro­
w adzącej do zjednoczenia n a ro ­
du podzielonego pomiędzy za­
borców, nie określiła też jasno 
swego stanow iska wobec ludu. 
Podobnie chłopi — nie dojrzeli 
jeszcze do roli, ja k ą  m ieli by 
spełnić w  walce o wolność narodu.

P ojaw iająca się w ostatniej 
sekw encji d ram atu  postać Cho­
choła jest jakby  symbolicznym 
pogrzebaniem  nadziei, tego, co 
znowu było urojone..

ELŻBIETA DOMAŃSKA



Małe dziecko potrafi „myśleć” o kimś, na­
wet jeśli go nie widzi. Potrafi myśleć o 
kimś, kogo kocha; wystarczy odwołać się do 
własnych wspomnień i dobrze znać dziecko, 
by to dostrzec. Dziecko myśli o swojej 
matce, o swoim ojcu, nauczycielce, dziadkach 
itp. Małe dziecko potrafi, nawet jeśli jest z 
kimś rozłączone, myśleć, o tym, kogo kocha 
i kto qo kocha, kto pozwala mu rosnąć i wzbo­
gacać się duchowo, kto powierza mu odpo­
wiedzialne zadania i daje mu wyraźne, od­
czuwalne znaki miłości, i kto potrafi w mą­
dry sposób przyjmować takie znaki od dziec­
ka. Samo lub razem z innymi, dziecko może 
wspominać taką osobę, „rozmawiać” z nią i 
przygotowywać się do intensywniejszego z 
nią spotkania.

P otrafi pam iętać o kimś, „żyć z kim ś”, 
naw et jeśli jest od tej osoby oddalone fizy­
cznie. Będzie to ktoś, kto m u ufa, kto trak -

b u nzsrStsczam

Z  zagadnień 
wychowawczych

Małe dziecko 
potrafi...

tu je  je  poważnie, k to  pozw ala m u być sobą, 
podejm ować decyzje i ponosić konsekwencje 
swych uczynków. Będzie to  ktoś, kto wzbo­
gaca dziecko i pozwala, by i ono go wzboga­
cało. Będzie to ktoś, kto dziecku „daje”, ale 
też potrafi od niego otrzym ywać (intelektu­
alnie, m oralnie, duchowo, m aterialnie). I 
wreszcie — będzie to  ktoś, kto m u przebacza 
i kto, jeśli zajdzie taka potrzeba, prosi dzie­
cko o przebaczenie, kto je „zbaw ia” — to 
z.iaczy jest dlań pewną, w ierną, o tw artą  i 
w yrozum iałą obecnością.

Wszyscy wiemy, że naw et m ałe dziecko 
potrafi uobecnić sobie osoby, których nie 
wódzi. Myśli o nich, mówi i szuka ich ; skar­
ży się na nie lub cieszy się nim i; oczekuje 
ich i pragnie ujrzeć je  ponownie. Może cier­
pliw ie czekać n a  spotkanie z ludźmi, o k tó ­
rych tylko mówiliśmy, a  których nigdy nie 
widziało. Żeby uświadom ić sobie tę  zdolność 
małych dzieci, w ystarczy ich słuchać i ob­
serw ować ich zachowanie.

Żeby dziecko mogło przejaw iać w łaściw ą 
sobie możliwość m yślenia o kimś, musim y 
dać mu na to czas. Popędzanie, rozliczne 
„pospiesz się”, bynajm niej nie sprzy ja ją  n ie­
odzownemu skupieniu, by móc odnaleźć nie­
w idzialną obecność lub obecność, k tó ra  tkw i 
w  nas.

Nie wolno nam  absolutnie mówić za dzie­
cko! Jest to  trudne, bo dziecko potrzebuje 
czasu, by się wyrazić, by znaleźć odpowie­
dnie słowa i ułożyć z nich zdanie. Zdarza 
się często, że np. pytam y dziecko: „O kim
m yślisz?” albo „O kim  trzeba pomyśleć, mo­
dląc się do Bozi” — i ledw ie wypowiemy 
pytanie, już sami staram y się na n ie  odpo­

wiedzieć lub odpow iadam y za dziecko. Gdy 
taka sy tuacja się pow tarza, dziecko biernie 
w ysłuchuje pytania. Ma w  głowie pustkę za­
m iast tych, o których napraw dę mogłoby 
myśleć, k tórych mogłoby nazwać — bo no­
siło ich w  sercu.

Dzieci są szczęśliwe, gdy ukazujem y im 
naszą w łasną zdolność do m yślenia o kimś. 
Jakaż  to radość dla dziecka, gdy się dowie 
że m yśleliśm y o nim, będąc z dala od niego. 
Przeczuwa, że „żyliśmy” z nim, że choć od­
daleni czasem i przestrzenią, byliśm y z nim  
zjednoczeni.

Komu z nas, chrześcijan, nie zdarzyło się 
pomyśleć o Jezusie Chrystusie w idząc jezio­
ro, statk i rybackie, rybaków  nap raw ia ją­
cych sieci, pasterzy i stada owiec. N ale­
żałoby podzielić się tym, w  sprzyjającej 
chwili i zwyczajnie, nie robiąc z tego w yk­
ładu  katechizmowego, z najm łodszym i dzieć­
mi. Takie św iadectwo naszej w ia ry , podane 
w  sposób nie zm uszający dziecka do postę­
pow ania takiego, jak  nasze, wzbudziłoby w 
n im  może w iarę. A w tedy, być może, za­
częłoby myśleć o Bogu po swojemu, a  nie 
„na nasz w zór”.

W iara mówi nam , że nasze dziecko jest 
dzieckiem Boga. On zam ieszkuje jego 
duszę. I to jest jedyny powód, dla którego 
dziecko powoli budzi się przez w iarę na tę 
Bożą obecność, n a  m yślenie o Bogu . Naszym 
zadaniem  jest więc ukazanie mu — w  przy­
stępnych słowach — obecności Boga. Nie 
chodzi o to, by wyposażyć je  w  wiadomości 
intelektualne, m oralnie i abstrakcyjne, lecz 
żeby „przedstaw ić” m u Boga, Boga, który 
już jest w  nim  i z n im  pośród codziennego 
życia jak  przyjaciel czy m iły gość.

W ystarczy coś powiedzieć, na przykład: 
„Pan jest z tobą, jest ze m ną” i uczynić to 
nie ty lko za pomocą słów, ale jako „świa­
dek”, by przygotować dziecko n a  przyjęcie 
tej zapowiedzi w iary. Jeśli dziecko przyjm ie 
ją  (nigdy n ie  dzieje się to  automatycznie), 
wówczas będzie mogło, w  tajem nicy, na 
swój sposób, myśleć o tym. Będzie myśleć 
bądź przy  następnym  spotkaniu, bądź kiedy 
zostanie samo, albo — gdy spotkawszy przy­
jaciela rozbudzi” się w  nim  pragnienie po­
wiedzenia m u nowiny.

Zatem, by dz cko mogło myśleć o Bogu, 
konieczne jest m inim um  „wiedzy o P anu” 
a m inim um  to 'brzmi: „Bóg jest z n am i”.

E. LORENC

JANINA DUSZYŃSKA

To zaciekawiło Cudaczka. 
Zsunął się z półki i podszedł do 
chłopca. Oho! Jeden  b u t bez ję ­
zyka i zasznurow any tylko do 
połowy. Dalej zabrakło sznuro­
wadła.

— Hu, hu! — ucieszył się Cu- 
daczek i poczuł, że mu brzu­
szek trochę napęczniał.

Nie nam yślając się dłużej, 
prędko uczepił się drugiego 
sznurow adła, które praw ie w lo­
kło się po ziemi, i razem  z chło­
pcem w yjechał z apteki, jakby 
ich kto gonił.

— Hej, zapnij porządnie pa l­
to! — wołał pan ap tek a rz  za 
nimi.

Ale chłopiec m achnął ręką:

■— Nie w arto! zaraz będę w 
domu!

Rzeczywiście dom był blisko. 
Cudaczek ledwo zdążył w drapać 
się n a  najwyższy guzik. Nie 
mógł jechać na sznurowadle, bo 
jego nowy przyjaciel nie om i­
jał kałuż. Jak  nie chlapnął w 
kałużę całą nogą, to bodaj obca­
sem i Cudaczek cały był już w  
czarne kropki, jak  niedaw no pan 
Beksa.

Chłopiec wszedł do kuchni i 
ucieszył się:

—• O, placki kartoflane!
Położył buteleczkę n a  stole, 

w patrzony w  tarkę, na k tórej 
m am a zgrabnie ta rła  kartofle. 
Położył byle jak  na brzeżku 
stołu. A buteleczka od razu po- 
tu rla ła  się i bęc! — na podłogę.

— Hu! hu! hu! —• zachichotał 
Cudaczek, bo usłyszał trzask  
rozbitego szkła.

Z erknął n a  podłogę, a tam  
plam y z jodyny.

M am a zostaw iła placki i za­
b rała  się do ratow ania podłogi.

■— Że też zawsze wszystko ro ­
bisz byle jak! — gniew ała się, 
zm ywając plam ę z podłogi.

■— To ja  jestem  w inien? B u­
te lka sam a się po turlała.

— Trzeba ją  było postawić, a 
nie kłaść! I .to  jeszcze na sam ym  
brzeżku. A jak  ty wyglądasz! 
Palto  krzywo zapięte, b u t nie 
zasznurowany!

— Bo mi się sznurow adło u r­
wało...

— To dlaczego nie wziąłeś in ­
nego? Albo nie związałeś ty m ­
czasem?

■— A bo... a bo... położyłem na 
krześle i gdzieś się zapodziało.

M ama tylko westchnęła!
— Z tobą tak  zawsze.
Cudaczek śm iał się w głos.

Brzuszek mu pęczniał w oczach.
— To jest pan  Byle-jak! — 

cieszyło się licho niepoczciwe.
— U niego nie będę głodny.

I Cudaczek ułożył się w ygo­
dnie za kołnierzem  chłopca.

Dużo było śmiechu u pana 
B yle-jak. Brzuszek Cudaczka- 
W yśm iewaczka był zawsze ok rą­
g lutk i i pełen. Zawsze był p ę­
k aty  ze śmiechu jak  to ziarnko 
grochu.

Tylko do szkoły Cudaczek nie 
chodził z chłopcem. Bał się, że 
pan B yle-jak chodzi do tej sa ­
mej szkoły, co pan Beksa. A 
spotkać się z Beksą... Nie! Za 
nic!

Za to czekał zawsze koło progu 
na pow rót swego przyjaciela. 
Ledwo pan B yle-jak  ukazał się 
we drzwiach, już Cudaczek tu rla ł 
się ze śmiechu po chodniku.

Rano m am a w ypraw iła go 
uczesanego, porządnie ubranego 
A teraz...na brodzie tusz z długo­
pisu, na nosie czarna plam a, 
zdaje się, że to sm ar. Pewno 
pan B yle-jak  przyglądał się po 
drodze napraw ie au ta  i wścibił 
nos za blisko. Czapka n a  je ­
dnym  uchu. K ołnierz od fa r tu ­
cha pod fartuchem , za to kołnie­
rzyk od koszuli sterczy jednym  
rogiem  nad fartuchem . N aw et 
koszula z jednego boku w y­
ciągnięta.

—- Hi! hi! Taki w ielki chłop! 
Jak  on wygląda! Uhu-hu! za­
śm iew a się uradow any Cudaczek.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Ze swoimi trudnościami (cho­
ciaż dosyć nietypowymi dla ni­
niejszej rubryki) zwraca się do 
nas p. Mateusz R. z Zamościa, 
który w przysłanym do Redakcji 
liście pisze między innymi:

„Czy rodzina chrześcijańska 
ma obowiązek wykluczyć ze 
swojej społeczności takiego czło­
nka, który nie tylko prowadzi 
się niemoralnie, ale zupełnie nie 
reaguje na kierowanie pod jego 
adresem napomnienia? Wydaje 
mi się, że tak. Bo Jezus Chrys­
tus — mówiąc o traktowaniu 
ludzi uparcie trwających w grze­
chu — powiedział: „Gdy brat 
twój zgrzeszy..., idź i upomnij go 
w cztery oczy. Jeśli cię usłucha, 
pozyskasz brata swego. Jeśli zaś 
nie usłucha, weź ze sobą jeszcze 
jednego albo dwóch... Jeśli i 
tych nie usłucha, donieś Kościo­
łowi. A jeśli nawet Kościoła nie 
usłucha, niech... będzie jak po­
ganin lub celnik” (Mt 18,15-17). 
Podobnie apostoł Paweł w  pier­
wszym liście do Koryntian 
(rozdz. 5,1-13) nakazuje usunięcie 
ze społeczności kościelnej czło­
wieka, który dopuścił się grze­
chu kazirodztwa. Mam jednak 
trudności ze zrozumieniem słów  
Apostoła: „Oddajcie takiego sza­

tanowi na zatracenie ciała, aby 
duch był zbawiony w dzień Pań­
ski” (1 Kor 5,5)...

Czy dopuszcza się grzechu 
świętokradztwa ten, kto niszczy 
książki religijne (jak Pismo św. 
i inne wydawnictwa z tej dzie­
dziny) przez ich spalenie? Spo­
tkałem bowiem rodziny — rze­
komo katolickie — nie wykazu­
jące zainteresowania literaturą 
religijną. Nie doceniając zaś te­
go rodzaju książek, nie mają dla 
nich szacunku i uważają, że nie­
potrzebnie zajmują one miejsce 
w ich bibliotekach. Dlatego prze­
znaczają je na spalenie, a nawet 
używają do innych celów. A 
przecież można by je sprzeda­
wać w antykwariacie lub też 
przekazać do biblioteki parafial­
nej, by inni mogli z nich korzy­
stać...”

Szanowny Panie Mateuszu! 
Tak się niekiedy składa, że w  
najbardziej naw et bogobojnych 
rodzinach chrześcijańskich spo­
tkać można kogoś, kto czynam i 
w yraźnie ..odstaje” od postępo­
w ania pozostałych członków tych 
społeczności. Nie należy się tem u 
zbytnio dziwić, skoro naw et w 
gronie w ybranych przez Zbaw i­
ciela apostołów  znalazł się je ­
den, który nie tylko sprzenie­
w ierzył się swemu powołaniu, 
ale dopuścił się zdrady.

Przytoczonej przez Pana w y­
powiedzi Syna Bożego nie należy 
traktow ać jako nakazu w yklu­
czenia grzesznika ze społeczności 
kościelnej. W prawdzie w  przy­
padku w yjątkowego uporu w 
złym każe Jezus uczynić spraw ę 
publiczną, by cała społeczność 
(oczywiście przez upoważnionych 
do tego przedstaw icieli) mogła 
upomnieć błądzącego b rata . J e ­
dnak naw et w w ypadku niepo­
słuszeństw a wobec Kościoła nie 
daje Chrystus wskazówek, jak  
w spólnota ma postępować wobec 
trw ającego w  grzechu. Uczy je ­
dynie, jak  do grzesznika w inien

ustosunkow ać się poszczególny 
złonek społeczności. Bowiem 

w yrażenie: „Niech będzie dla
iebie jak  poganin lub celnik” 

(Mt 18,17) oznacza, że należy
trak tow ać go tak. jak  się czyni 
w stosunku do ludzi, którzy nie 
należą do wspólnoty uczniów 
Jezusowych. Skoro jednak  weź­
m ie się pod uwagę zarzut fa ry ­
zeuszów, nazyw ających Chrys­
tusa przyjacielem  celników i 
grzeszników (por. Mt 11,19), to 
w  zasadzie, jaką Nauczyciel z 
N azaretu każe stosować wobec 
uparcie grzeszącego b ra ta  p rze­
b ija  wyrozum iałość i miłość,
m ające na celu pozyskanie go 
dla nieba, przy równoczesnej 
zm ianie nastaw ienia do niego.
Grzesznik przestał być członkiem 
wspólnoty. T rzeba jednak  chcieć 
n a  nowo pozyskać go dla Boga, 
ale nie można tolerować zła, tak. 
jak  nie tolerowano go u celni­
ków, grzeszników i pogan.

Przypadek o którym  wspom ina 
Apostoł Narodów (por. 1 Kor 
5,1-13) nabra ł w Koryncie dużego 
rozgłosu, co staw iało tam tejszą 
gm inę chrześcijańską w nieko­
rzystnym  świetle wobec pogan. 
Nie należy się więc dziwić pole­
ceniu usunięcia winnego ze spo­
łeczności kościelnej. N atom iast 
przedstaw iony tekst z p ierw sze­
go list do K oryntian  (rozdz 5,5) 
jest odzwierciedleniem  p an u ją ­
cych wówczas pojęć w  tym 
względzie. Należy tu ta j p rzy­
pomnieć, że już w S tarym  T esta­
m encie uważano, że odwrócenie 
się człowieka od Boga pociąga za 
sobą choroby ciała i w ew nętrzne 
udręk i (por. Job 2,7). O związku 
chorób z szatanem  m ówią rów ­
nież teksty now otestam entow e 
(por. Łk 13,16 i 2 Kor 12,7). D la­
tego zarządzona przez Apostoła 
k ara  — m ająca dotknąć ciało w i­

now ajcy — mimo całej swej 
surowości, ma jednak  charak ter 
leczniczy. Jej bowiem celem jest 
ratow anie duszy grzesznika, k tó ­
ry doświadczony na ciele, pow i­
nien się opam iętać.

P rak tyku je  się powszechnie, 
że zużyte przedm ioty kultu , szaty 
i księgi liturgiczne oraz m odli­
tew niki — jeżeli oczywiście nie 
posiadają w artości zabytkowej 
—• przeznacza się na spalenie. 
Chodzi bowiem o to, by się nie 
poniewierały. N atom iast znisz­
czone długim użytkowaniem  
książki (nawet, jeżeli są to księ- 
żki treści religijnej) można po- 
prostu  oddać na m akulaturę . Na- 
pewno nie będzie to grzechem 
św iętokradztw a.

Muszę jednak  przyznać, że 
końcowy fragm ent Pańskiego li­
stu dotyczący losu książek 
religijnych jest dla m nie dużym 
zaskoczeniem. Bowiem w  mojej 
ponad trzydziestoletniej p ra k ­
tyce duszpasterskiej nie spotka­
łem się z bezm yślnym  niszcze­
niem takich książek. Tym b a r­
dziej niepraw dopodobne w ydaje 
srię to obecnie. Obserw ujem y bo­
wiem, jak  z każdym  rokiem  
w zrasta zapotrzebowanie na P is­
mo św. i inne pozycje z zakresu 
lite ra tu ry  religijnej. Równocze­
śnie zaś, z uwagi na brak  papieru, 
nakłady w ydaw anych książek re ­
ligijnych byw ają ograniczone. 
Dlatego też przeczytane a n ie­
potrzebne książki religijne n a ­
leży udostępnić innym , za pośre­
dnictw em  antykw ariatów  czy 
bibliotek parafialnych.

Korzystając ze sposobności, 
Łączę dla Pana i pozostałych na­
szych Czytelników serdeczne 
pozdrowienia w  Chrystusie

DUSZPASTERZ

Jaki język — taki naród

MÓWMY PO POLSKU!
Troska o język ojczysty, o je ­

go popraw ność i piękno, nie jest 
spraw ą nową. Echa te j troski 
odnajdujem y dziś w  dziełach 
w ielu znakom itych tw órców  i 
znawców polszczyzny, pisarzy i 
poetów, od B iernata z Lublina 
po Tadeusza Żeleńskiego (które­
go to słowa stanow ią zresztą 
m otto naszych pogawędek). Mó­
wił więc B iernat: „Z językać  
wszystki mądrości”, mówił Kazi­
m ierz Brodziński: „Czcij twój ję­
zyk, Lechów rodzie”, Mikołaj 
Rej: „Polacy nie gęsi, a swój ję­
z y k  m ają”, F ranciszek Wężyk: 
„Cóż nas może z k lęsk dźwi­
gnąć? Pług, język  i wiara”, wzy­
w ał Ja n  Nepomucen K am iński 
„Ucz się ojców tw ych  języka, on 
myśl każdą wydać zdolny” stara ł 
się Słowacki „aby ję zyk  giętki 
powiedział wszystko, co pomyśli 
głowa”, F ranciszek Ksaw ery 
Dmochowski ostrzegał: „A nade 
wszystko  szanuj mowę twą oj­
czystą. Nie znać języka swego — 
hańbą oczywistą”.

Poprzestańm y na tych kilku 
przykładach, które zresztą są 
tylko słowną ilustracją  oczywi­
stego faktu . Język jako sposób 
porozum iew ania się ludzi, od­
wieczny sposób przekazyw ania 
wiedzy, tradycji, historii, kultury  
i tożsam ości własnego narodu, 
jest też tego narodu bogactwem  
i siłą. Nie można więc dopuścić 
do jego stopniowej degradacji, do 
rozpowszechniania się pospoli­
tych błędów, w ynikających z 
nieuctw a i niechlujstw a, do za­
chwaszczenia go obcymi wypływa­
mi, do zaprzepaszczania p ięk­
nych tradycji.

W cyklu ,,Mówmy po polsku!” 
będziemy się starali wskazywać 
najpospolitsze i najbardzie j r a ­
żące błędy współczesnej polsz­
czyzny, w yjaśniać wątpliwości, 
w skazywać formy poprawne. 
N ajpierw  spóbujm y więc zasta­
nowić się krótko, gdzie szukać 
obecnie wzorowej polszczyzny.

Język polski nie jest tw orem  
jednolitym : inaczej mówi się na

wsi, inaczej w  m iastach, inaczej 
na Podhalu, inaczej na Śląsku 
czy na M azurach. Ludzie w y­
kształceni też m ów ią różnie, w 
zależności od pochodzenia czy 
zawodu. Inaczej brzm i język co­
dzienny, potoczny, inaczej — w 
przem ów ieniach i w ystąpieniach. 
Różni się zwłaszcza polszczyzna 
mówiona od pisanej. Język pol­
ski pisany, k tórym  posługuje się 
lite ra tu ra , nauka, szkoła — to 
język literacki. Mówiona odm ia­
na tego języka to tzw. dialekt 
kultu ra lny . Te dw ie odm iany, 
jak  mówi S tanisław  Urbańczyk, 
,,są najdobitniejszym  wyrazem  
odrębności narodow ej”.

Z pojęciem  języka literackiego
i dialektu  ku ltu ra lnego  wiąże się 
pojęcie wzoru — wzoru n a jlep ­
szej w danym  czasie polszczyzny. 
„W danym  czasie” — bo przecież 
język jest żywy, zm ienia się z 
upływ em  czasu, ze zm ianą form  
językowych. Zdaniem  znakom i­
tego językoznawcy, Kazimierza 
Nitscha, pew nym  swej polszczyz­
ny może być dopiero trzecie po­
kolenie inteligenckie. P rzekazy­
w anie d ia lektu  kulturalnego od­
bywa się bowiem ustnie, więc 
pierwsze i drugie pokolenie mo­
że jeszcze nie przejąć całkowicie 
wzoru dialektu  kulturalnego. Wi­

dzimy zatem, w  jak  trudnym  
położeniu jest ogrom na część n a ­
szego społeczeństwa, jeśli chodzi
o przysw ojenie sobie polszczyzny 
kultu ra lnej. W iadomości o niej 
zdobywane są w szkole, od na- 
czycieli również często uży­
w ających polszczyzny „nabytej”, 
a nie „w rodzonej”, z rad ia  i te ­
lewizji, gdzie przem aw iają i w y­
pow iadają się ludzie, którzy sa­
mi również potrzebow aliby na-. 
uczyciela, z prasy, codziennej,
gdzie panuje język kom unałów  
lub zawiły, pseudonaukowy, 
oderwany od codziennej rzeczy­
wistości. Również polszczyzna
potomków daw nej inteligencji
jest w  niebezpieczeństw ie, a tako­
w ana zewsząd i wciąż form am i 
niepraw idłow ym i, sprzecznymi z 
wyuczonymi w  domu. Praw da, 
powiedzieliśmy, że język się
zmienia. Musi się zmieniać, odna­
wiać, bogacić. Nie może jednak  
zrywać z tradycją, aby móc swo­
bodnie korzystać z lite ra tu ry  
daw niejszej. Nie może również 
być zbyt dowolny, aby mogli się 
zrozumieć ludzie tego samego 
pokolenia. Dlatego w łaśnie s ta ­
rajm y się pogłębiać znajomość 
języka ojczystego — starajm y 
się mówić po polsku!

ed

14



— Ty? Ty? Do Pośw icia? znowu za ekonom a darem nego! Ty? Ty?
— Pójdę — rzeki krótko M arek, przeryw ając.
— Pójdziesz? Czego? Czekać na um arłych, jak  Czertw an czekai!? 

Zastanów  się!...
— Po co się zastanaw iać, w u ju? Ojciec w grobie i dałem  słowo! 

Pójdę!
— A tw oja  ziem ia? A ja?  A M arta? Pomyśl ty  o tym?
— Co tu  myśleć? Ziemi Regis dopatrzy, a wy i M arta... Wola 

Boża!
— Ja k  to? Co to?
— Może poczekacie n a  mnie, jeśli łaska. Może Orw idow ie w rócą 

prędzej, niż spodziew ani? Czy ja  w iem ? Ojciec kazał — muszę.
S tary  ręce za pas założył i z gniewu przechodząc w spokojną za­

ciętość, cedzić zaczął słowo po słowie:
— A to ich sobie czekaj, tych swoich Orwidów! I owszem! W y­

sługuj em eryturę! Ale co nas, to nie mieszaj do swych planów! Mnie 
napędza śmierć, nie m am  praw a czekać, sił b rak! R ąk mi trzeba 
młodych zaraz i pomocy! Albo zostawaj tu  dziś, albo idź na 
zawsze...

M arek głową potrząsnął.
— Wy wiecie, że nie mogę zostać! Wola w asza — pójdę!
— Z P anem  Bogiem — m ruknął stary, odw racając się.
Młody podniósł oczy, szukał narzeczonej, ale m iejsce u okna było 

puste, robota leżała porzucona, dziewczyna w yśliznęła się n iepos­
trzeżenie. Skłonił się w ujow i 1 wyszedł. Na podwórzu nie było M ar­
ty, okrążył ogródek, b ra ł za klam kę swych drzwi, gdy go doleciało 
lekkie łkanie pod płotem.

Zadrżał, rozchylił gąszcz w iśniow y sąsiedniej zagrody i zajrzał.
Dziewczyna siedziała skulona na ziemi, fartuszkiem  zakryła tw arz

i płakała rozpacznie.
Długo stał i patrzał na tę  boleść, nim  się zebrał n a  słowo.
— M arto n ie  płacz! — rzekł z cicha — co to pomoże? Chciałem 

się z tobą pożegnać...
P orw ała się z ziemi gwałtownie, zaczerw ieniona od łez i w zru ­

szenia.
— Nie słuchaj dziada! — zaw ołała — jem u jedno: ty  czy inny, 

byle zdrów i młody! Niech szuka rąk  i pomocy, ale nie męża dla 
m n ie ! Trzeba ci iść, och, Boże m ó j! S trach  pom yśleć! Ale czy w ró­
cisz za rok, czy za dwa, czy za sto, ja, póki życia — tw oja! Na co 
chcesz przysięgnę ci!

— Nie przysięgaj, ale do trzym aj! — odparł poważnie. — Bóg sły­
szy! J a  zawsze jednaki! Ty wiesz! — Zobaczysz! — szepnęła z n a ­
ciskiem — że i ja  taka! Ty albo żaden!
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Trzym ali się za ręce i stali,by ta k  długo, osłonięci gęstwiną, gdy­
by nie ruch w  ruderze i głos Ragisa za oknem. Swoim zwyczajem 
gada z m enażerią

M arek uścisnął dłonie dziewczyny i cofnął się. Gałęzie zajęły 
zwykłe miejsce, oddzieliły znowu zielonym m urem  dw a ogrody, nie 
zostało ani szczeliny, ani znaku, chyba w  młodych sercach na dnie 
trochę gorzkiego wesela.

Ragis nie trac ił czasu. R udery swej nie poznał M arek. S tary  ją  
uprzątnął, odkurzył, na pustych ścianach rozw iesił broń, trofea 
m yśliwskie i Życie św. Genowefy w  kilkunastu  jaskraw ych obra­
zach; sprzęty zajęły puste kąty, a w  dwóch rogach um ieścił dwa 
tapczany n a  posłanie.

Zw ierzęta oglądały nowe miejsce, piszcząc i skomląc. Gospodarz 
rozpakowyw ał skrzynie, p raw iąc im  m oralne sentencje:

— A co? zjadłeś harbuza? — spytał wchodzącego.
— Od kogo?
— Ano starego i dziewczyny!
— S tary  nie jedno z dziewczyną! — odm ruknął M arek, otw ierając 

swój tłum ok.
— A wiesz, że G renis uciekł z końm i?
— Uciekł?
— W idziałem przez okno, jak  je w yprow adził, siadł i wyjechał! 

Chciałem  łapać, ale potem  złość m nie wzięła! Zabrali tyle, niech 
ich ta  reszta udławi!

—• Dobrzeście zrobili! Znajdziem y i parobka, i konie za pieniądze.
Zgiął się nad skrzynią i zamilkł.
Ragis głową pokiwał, usiadł na zydlu i fajkę zapalił.
— Ot, się i stało, co ci prorokow ałem ! — zaczął sm utno. — 

K rzyw da i krzyw da! Było ci po co ty le la t pracować! Coś się stało? 
Jak  z łodzi rozbitej kaw ał spróchniałej deski. I znowu odchodzisz?

M arek milczał uparcie. Powoli dobywał ze skrzyni swe bogactwa
i rozmieszczał je  po ścianach i stole. Zakrył posłanie. Zapom nieć 
chciał, że on tu  gościem tylko do zmroku.

— Czego to ludzie nie zrobią? — mówił dalej stary. Czertw an był
spraw iedliw y i tw ardy, no i jego osiodłali, wodzili na sznurku.
Ot, chyba że lepiej n a  świecie być złym jak  dobrym!

— Nie mów nic na ojca! — odparł M arek. — Zrobił, jak  chcieli! 
Oni myśleli źle, a on zrobił dobrze! ’

— Bo co? — zagadnął Rymko ciekawie.
Młody się w yprostow ał — jak  zwykle — nam yślał chw ilę nad od­

powiedzią.
Był to nałóg charak teru .
Przez tę chwilę oczyma spoczął na ścianie, nad sw ym  tapczanem .
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POZIOMO: 1) chłopięcy sopran, 5) dom ena chóru, 10) znawca, 11) 
epopeja Homera, 12) daw ny żołnierz, woj, 13) region ze Splitem
i D ubrownikiem , 15) żyje czyimś kosztem , 16) część „Chłopów”, 19) 
kap łan  tybetański, 21) spraw ca, przestępca, 25) osoba proponow ana 
na jakieś stanowisko, 16) słynna firm a sprzętu sportowego, 28) na 
czele w ydziału wyższej uczelni, 29) ze szczeblami, 30) moralność, 31) 
jedna z europejskich m etropolii.

PIONOWO: 1) p racu je na dachu, 2) uzdrowienie, 3) m iasto nad W oł­
gą, 4) żyłka na liściu, 6) usypisko m ateriałów  w kształcie ostro­
słupa ściętego, 7) wybory króla, 8) działanie arytm etyczne, 9) ucze­
stn ik  corridy, 14) słow iańska bogini łowów, 17) miejscowe unie­
ruchom ienie części ciała, 18) 900 sekund, 20) zakończenie rękaw a, 
22) m iasto n a  M azurach, 23) eksces, w ybryk, 24) ak t praw ny, 27) 
choroba z wysypką.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tówce „Krzyżówka nr 11”. Do rozlosowania:

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i nr 5

P O Z IO M O : w y s t a w c a ,  w d o w a ,  a u t o b u s ,  a d w o k a t ,  k r a k s a ,  s t r z e c h a ,  w a n d a ­
liz m , le w a , s w a t ,  a w a n g a r d a ,  a m a z o n k a ,  a s e s o - r , k l a k i e r ,  s z a r a d a ,  A t la s ,  k a r a ­
w a n a .
p i o n o w o : w ia n k i ,  s a t r a p a ,  a m b a s a d a ,  C is a ,  d e w iz a ,  w a k a c j e ,  p a r t y z a n t ,  
s t r a g a n ,  k l a w i k o r d ,  w s t a w k a ,  W a r s z a w a ,  a m a r a n t ,  d o s t a w a ,  n o w in a ,  a r m a t a ,  
u s ta .

Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  Ś w i ą t e c z n e j  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  
B a r b a r a  K a s p r z y c k a  z  C h o d z i e ż y  i  Ja in  B e r n y ś  z  iR z ą s in .
N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Ins tytut  W y d a w n i c z y  im. A n d r z e j a  F rycza  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o ­

le g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  ul. J. D q b i a w s k i e g a  60, 02-561 W a r s z a w a ,  Te le fon  r e d a k c j i :  45-04 -0 i,  45-11-20; a d m i n i ­

s t r a c j i :  45-5J-93. W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t y  n ie  p r zy jm u jem y.  C e r a  p r e n u m e r a t y !  k w a r t a l n ie  156 zł, p ó ł r o c z n i e  312 zł, r o c z n i e  624  zł.

W a r u n k i  p i e n u m e r a l y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  -  Ins tytuc ji  i z a k ł a d ó w  p r a c y  -  in s ty tuc je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  Itl ia-

i t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a i l a c h ,  w  któ rych  z n a j d u j ę  si y s i e d z ib y  O d d z i a ł ó w  R S W  ł , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h "  z a m a w i a j q  

p r e n u m e r a t y  w  tych e d d z i a ł a c h j  -  I ns ty tuc je  i z a k ł a d y  p i a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P r a s a  K s i q i k a - R u c h "  i n a  l e r e n a c h  w ie j s k i c h  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t  w u r z ę d a c h  p o c z t o w yc h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d l a  OSÓb fi­

T  Y G O O N  I K  K A T O k l G K I  zy czoych  -  i n d y w id u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  -  e s o b y  f iz yczne  z a m i e s z k a ł e  na  wsi i w m ie j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ­

ł ó w  R S W  l|P ł a s a - K s i q ż k a - R u c h M c p l a c a j q  p r e n u m e r a t y  w u r z y d a c h  p o c z t o w yc h  i u  d o  ryczyc ie  li i — o so b y  fi z yczne  z a m i e s z k a ł e  w m i a s t a c h  —  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  

ł , P i a s a - K s i q ź k a - R u c h "  a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y lq c z n ie  w u r z y d a c h  p oc z to w yc h  n a d a  w c z o -o d b l o i c z y c h  w ła ś c iw y c h  d l a  m ia j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a ,  W p ł a t y  d o k o n u j q  

u ż y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y ”  na  r a c h u n e k  h a n k o w y  m i a j s c a w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P r a  s a - K s i q i k a - R u c h M j 3. P r e n u m e r a t *  ze z l e c e n i e m  wysy łk i za  g r a n i c y  p r z y j m u je  R S W

,JP r a s a - K s i q ż k a - R u c h ,,l C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul. T a w a i a w a  23, a0-95fi W a r s z a w a ,  konta  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11. P r e n u m e -  

r a l a  ze z l e c e n i e m  wysy łk i  za  g r a n i c ę  p o c z q t  zw yk łq  jest d r o ż s z a  o d  p r e n u m e r a l y  k r a j a w a j  o 50 V i  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i a 100*/» d la  z l e c a jq c y h  in s ty tu cj i

i z a k ł a d ó w  p r a c y ;  Te rm in y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  k i a j  i z a  g i a n i c y ;  -  od  d n i a  10 l i s t o p a d a  r a  I k w a i l a l ,  1 p ó ł r o c z e  toku  n a s t y p n e g o  O i a z  c a ł y  f o k  n a s t y p n y ;  —  d o  

d n i a  1 -go  k a ż d e g o  m i e s i q c a  p o p r z e d z a  j q c e g a  ak re s  p r e n u m e r a t y  roku  b i e ż g c e g a .  M a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w i o n y c h  r e d a k c ja  nie zw r a c a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a ­

c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w io n y c h .  D r u k  P Z G r a f .  Sm ,  10/12. N a k ł a d  25 000. 2. 102. P-75.
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Żm udzin obejrzał się wokoło, na drogę, na niebo, na rzekę, w ró­
cił oczyma do krzyw ej sta jenki, podszedł do niej, zajrzał i pod 
ścianą się położył.

— Namyśli się, to  wróci! — rzekł Ragis. — J a  tym czasem  za­
łożę sobie gniazdo. Biedne bestyjki moje, p rzechorują jazdę!

M arek pom yślał chwilę, zaw ahał się i ruszył do W ojnatów. Koń­
czyć trzeba było, bo w ieczorem  już go czekano w  Poświciu.

Wszedł. M arta szyła u okna, sta ry  drep ta ł po izbie. Zam ilkli na 
jego widok.

— Raczyłeś wreszcie pokazać się! — w ybuchnął W ojnat. Przez 
tydzień nie stało  ci czasu donieść, co się dzieje. No, gadaj teraz!

— W idać nie było czasu, jeśli nie przyszedłem. W zrosłem w śród
was i przywykłem , ale ojciec dziecku pierwszy. K ilka dni tem u
w grób go położyliśmy.

— Toż w idziałem  byłem na pogrzebie. J a  się pytam , co z sobą 
robisz teraz?

— Zrobię jak  ojciec kazał! — odparł ponuro.
— No, to gadajże! Co to za komedie z tą  zdechliną, coś przy­

prow adził?
— Ano co mi dali z domu, to wziąłem!
— Ja k  to „dali” ? K ilka sztuk, tobie, ze Skom ontów ? Ojciec nie

zostawił woli?
— Zostawił. Ziem ie podzielił!
— No, jakże? Coś dostał?
— Zagrodę i Dewajte.
—■ A Skomonty?... E jniki?... Kapitały.?...

— Skom onty W itolda i m atki, E jniki Kaziowi, z kapitałów  w y­
padło każdem u po 5000 rubli!

— Czemuś nie dochodził swojej części dobytku? Ja k  żebraka cię 
w ypraw ili! Je st praw o przecie!

— Ja  sw arów  nie chcę. N ie dali, siłą brać nie będą — rzekł M a­
rek, ruszając ram ionam i.

— Ciemięgo! — zaburczał sta ry  i urwał.
Czas jak iś chodził po izbie i sapał, potem  zaczął mówić coraz 

gniew niej:
— Szachraje! Oszukańcy! Znaleźli gam onia i obrali! Skrzywdzili 

m oją krew, n a  złość mnie. Poczekajcie! Zobaczymy, kto mędrszy! 
Wypędzili z torbam i i śm ieją się ze starego W ojnata! J a  im  pokażę! 
Będzie on pan, a w y hołysze! Przyjdzie nas prosić Figa!

Z atrzym ał się przed M arkiem  i z dum ą patrząc  n a  jego atletycz­
ny wzrost, rzekł.

— Twoje ręce, a m oja głowa cudów dokażą! Zagrody połączymy 
w  jedno i będziem y pracować. Nie um rę nim  ty ich wszystkich nie 
pospłacasz i nie zbierzesz fortuny  w swoje ręce. Na jesieni cichy 
ślub z M artą  weźmiecie, razem  żyć będziem y i patrzeć, jak  oni będą 
szaleć. Rozumiesz? na dział się n ie  zgadzaj i płać im powoli. Życie 
długie, doczekasz się dobra.

M arek milczał, głowę zwiesił i słuchał. Tak, to było jego m arze­
nie. M arta, p raca i ziemia, ziem ia ukochana! Może żal i krzyw da 
szeptały coś o odwecie, a s ta ry  i to głaskał, rozdm uchiw ał. M achi­
nalnie, może na pokusę cichą, młody w  zanadrze w sunął rękę i wo­
reczek z sygnetem  przycisnął z taką mocą do piersi, że aż go za­
bolało, i długo nie mógł się zdobyć n a  słowo.

— A co? — spytał W ojnat. — Dodałem  ci rezonu. Nie strach ci 
już rudery?

Było to wezwanie. M arek oczy podniósł na M ai tę i rzekł przez 
zęby:

— S trach  czy nie, ja  w  niej nie zostanę, tylko do wieczora.
S tary  przybladł, przestraszył się.
— Dlaczegóż to  do wieczora?...
— Bo mi ojciec kazał Poświcia pilnować. Już m nie tam  czekają.
Był to grom. Dziewczyna opuściła ręce z robotą i aż zbielała, s ta ­

rem u zaparło dech w  piersi. Otworzył usta. wytrzeszczył oczy, onie­
miał.

Zapom nieli o przyw iązaniu starego Czertw ana, o tej kuli przy 
nodze, k tó rą  wlókł całe życie, o tej w ariacji, ja k  mówiono! — Zdał 
ją  synowi, może zaraził sw ą słabością jak  rodzinną chorobą!

Po chwili jednak  złowieszczej ciszy W ojnat w ybuchnął:
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(2)
Spodziewane lub niespodziewane odwie­

dziny w  pracy rodzą często dylem at: przed­
staw ić czy nie przedstaw ić przybyłego. I tu 
znowu odpowiedź zależy od rozm aitych oko­
liczności. Przedstaw iam y, gdy z pozostałymi 
osobami jesteśm y n a  koleżeńskiej stopie, nie 
przedstawiam y, gdy łączą nas wyłącznie 
związki służbowe.

Z roli przedstaw iających postaw m y się te ­
raz w  roli przedstaw ianych. Specjalista od 
savoir-vivre'u , Jan  Kamyczek zaleca:

..Pierwsza w yciąga rękę osoba ważniejsza 
do m niej w ażnej. K obieta do mężczyzny. 
Starszy do młodszego. Zw ierzchnik do p ra ­
cow nika”. Tyle — zasady kardynalne. A te­
raz dodatkowe w ynikające z nich „subtel­
ności”.

I tak : mężczyzna zapoznając się w staje. 
Bez względu na stanowisko.

K obieta na ogół zwolniona jest z tego obo­
wiązku, chyba że: w ita  się z dużo starszą od 
siebie osobą (kobietą) lub dostojnikiem , w y­

stępuje w  roli pani domu. W tedy w staje bez 
w zględu n a  płeć i  w iek gościa. Jedynie ko­
bieta w  starszym  wieku, może zachować 
przy pow itaniu  dotąd zajm ow aną pozycję, 
np. siedzącą.

Podnoszą się z m iejsca również dziewczęta 
które n ie  ukończyły jeszcze 16 roku życia.

W czasie spotkania towarzyskiego, gdy go­
ście siedzą już przy stole nowo przybyłych 
przedstaw ia pan domu, lub pod jego nieobe­
cność pan i domu. Robi to zwykle ogólnie, 
w ym ieniając nazwisko, po czym sadza gościa 
na w olnym  miejscu. W tej sytuacji nowo 
przybyły nie musi już przedstaw iać się sam.

W podobnych sytuacjach, gdy nie m a nas 
kto przedstaw ić robim y to sami, w ym ienia­
jąc po prostui sw oje nazwisko lub im ię w  
zależności od przyjętego zwyczaju. (Ta druga 
form a szczególnie rozpowszechniła się wśród 
młodzieży).

W arto również pam iętać, by przebyw ając 
w  dużym, nieznanym  dobrze gronie nie
przedstaw ić się kom uś dw ukrotnie. (Duża
gafa!) Toteż w  razie wątpliwości, lepiej
przyw itać się, bez przedstaw iania niż usły­
szeć: „m iałem  już przyjem ność pana poznać”. 
Własnego nazw iska nie poprzedzam y ty tu ­
łem! W ypowiedź w rodzaju; .m agister Ko­
w alski jestem ” brzm iałaby raczej hum ory­
stycznie.

W stosunkach zawodowych, będąc n a  te re ­
nie obcego zakładu pracy — przedstaw iam y 
się tylko wówczas, gdy nasza tożsamość ma 
jakiś związek ze spraw ą, k tórą chcemy zała­
twić. Jeśli nie, w ystarczy powiedzieć, np.: 
„jestem  z insty tu tu  w  zw iązku ze spraw ą...”.

P rzedstaw iam y się natom iast osobie na 
kierow niczym  stanow isku, k tóra przyjm uje 
w  swoim gabinecie. Robimy to jednak  tylko 
wówczas, gdy nie zostaliśm y wcześniej zapo- 
wiedzeni przez sekretarkę, lub nie zostaliśmy 
wcześniej zaanonsowani w  jakiś inny sposób.

W izytówki — ostatnio coraz powszechniej 
stosowane — m ają  to  do siebie, że są w y­

godne. Najczęściej używa się ich w  kontak­
tach służbowych lub służbowo — tow arzys­
kich. U łatw iają przy tym  zapam iętanie n a ­
zwiska tym, którzy m ają  do nich n ienajlep ­
szą pamięć. Poza tym  udzielają n ieraz dodat­
kowych inform acji o naszym  rozmówcy.

Form y w izytówek m ogą być różne. Towa­
rzyskie zwykle ograniczają dane personalne 
do im ienia i nazwiska, które figuruje zawsze 
po środku kartonika, o raz telefonu dom owe­
go (jeśli jest) zapisanego w  lewym  dolnym 
rogu i adresu prywatnego, umiszczonego na 
dole po stronie praw ej.

Służbowo — tow arzyskie uzupełniają po­
wyższe dane o ty tu ł naukow y i zajm owane 
stanow isko oraz adres m iejsca pracy, który 
w raz z telefonem  umieszcza się po stronie 
praw ej, podczas gdy pryw atny  — po lewej.

T ytuł naukow y zwykle poprzedza nazw is­
ko, natom iast stanowisko podajem y poniżej.

W itanie się jest u nas pewnego rodzaju 
ceremonią. Ogólnie przyjęty zwyczaj naka­
zuje podanie ręki. Należy pam iętać, że po­
dajem y ją  zawsze (zachowując wcześniej o­
pisane normy) ruchem  zdecydowanym, ale 
nie gwałtownym . Bardzo nieeleganckie jest 
również podanie rękii „om dlew ającej”. Wy­
m ienianie przy tym  zwrotów  „bardzo mi mi 
ło”, nie należy dzisiaj do praktykow anych 
grzeczności, toteż zawsze lepiej powiedzieć: 
„ogromnie się cieszę, tyle już o pan u Ci) sły- 
szałem (am )”.

Powszechnie przyjęty  kiedyś „rycerski” 
zwyczaj całow ania w  rękę — dziś byw a nie­
co kłopotliwy, zwłaszcza n a  ulicy czy w  p ra ­
cy .Względy higieniczne nakazu ją w ięc n ie­
kiedy od niego odstąpić, chyba, że m am y do 
czynienia z osobą starszą, bardzo uw ażającą. 
Jeśli w ięc już kultyw ow ać ów zwyczaj, le­
piej czynić to przy bardziej uroczystych okaz­
jach. W pracy jest on zupełnie zbyteczny i 
z pewnością przez żadną z pań nie zostanie 
potraktow any jako uchybienie w  „etykiecie1’.

Oprać. (ElDoJ
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